
Nr 211. Kraków, Sobota 14 Września 1901. Rok XX.

półroczni* kwartalnie: miesięoznle
12 koron 6 koron 2 korony
16 „ 8 „ 2 kor. 70 h.
20 „ 10 , 3 .  50 „

24 „ 18 . 4 „ -  .

„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
P p e n u m e p a t a  w y n o s i :

rannie:
W  w i e j ą c a ..............................................  84 1 oron
W  A netło-W eg., s  płzeSyL & pócit. <12 „
W  Państwie Nlemieckiem . . .  40 „
W e W łoszech, Prancyi, Anglii, Belgii,

Ssw ajcaiyi, Turcyi i inn. krajach 48 „
Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.; 
sików A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 12 h.

Prenumerat) przyjm uje się tylko na cały miesiąc.
Listy i; pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do Administracja . N. Reformy1* w Krakowie, — L istów  n ieirankow anyclł

n ie  przyjmn ie się.
Jlękopiabw nadsułanych liedakcya nie zwraca.

A d r e s  B e d a k o y l  1 A c u n ln is t r _ o y i ;  „ N .  B e z nn n a “  n i. J a g ie l l o ń s k a  10. 
T e le f o n  B e d a k o y l  H r  4 1  A d m in is t r a o y l  4 0 1 .

NOWA
— we Lwowie w Biurze dzień- REFORMA

Ppenumenatę przyjm ują:
Z M n ie J s o o w ą : Administracya „Nowej Keformy" i wszystkie nrzędy pocztow e; m lo ja o o -  
w ą :  Administracya „N owej Reform y11. — Magazyn nowości F. A . Gnjfara i Główna trafika 
w Rynku. — Ageneya J. Hopcasa i A. Salomonowej plac Maryae.k? i!. — Handel 81. Kar- 
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Lkiera, ul. Karmeli­
cka 18. — Z a n u e j s o o w ą  p i jn u m e r a t e  1 o g ło s z e n ia  przyjm ują: Biura dzienników we 
L w o w i e  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11, S. Sokołowszi. — W  P r z e m y ś lu  Hesze- 
les. — W  J a r o s ła w ie .  L. Strassberg. W  W ie d n iu  pp Haasen ein & Vogier (także 
w Hamburgu, Frankfurcie nad M eneu, óerlinie, Lipska, Basylei i  W rocławia). — A. Op- 
p^lik, R, Mosse 'także w Berlinie Hamburgu, Monachiom i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmied, M. Duke’ H. Schalek, J. Danneberg. — W  P a r y ż u  Sociótó Mutuelle de 

Puhlicitó A. L o r e t t e ,  directenr, R ae Caamar in, 61, 
O g łoszen la (in sera ty )p rzy jm n je  wyłączniedo tego upoważniony p. J a n  B try * h a r i> k l, Kraków, 
Jagiellońska 7, za opłalą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h, za każdy 
następny raz po 10 h. — N a d e s ła n e  po 80 h od wiersza za każdy ra- — N e k r o lo g ie  po 30 h od 
wiersza. — G ło s y  p u b l io z n e  po 1 kor. od -wiersza. —  Z a łą rt - .n lk l do „N. R eform /11 (prospok^j 
cyrkaiarze,.ogłoś enia itp.) przyjm uje ale za cenę 8 lo r . od 100 egs. dla zaiui ijsoowych, a 1 kor 
odlOO egz dla m iejscowych pr mam. Naleiytośł należy naprzód nadsyłał! przekąsem pocztow . m

Kraków - Lwów.
ELra k ó w , 13 września.

Organ kahału krakowskiego podziękował już 
tyra wszystkim, co, dla chwilowego oportuni­
zmu, przyczynili się do onegdajszej porażki 
stronnictwa demokratycznego. Głosy, które pa­
dały na konserwatywną listę. — pisze ,.Czas“ — 
były głosami p r z e k o n a ń  p o l i t y c z n y c h ,  
ale Lwy zarazem protestem przeciwko f ry ­
m a r z e  p o l i t y c z n e j  p. Rottera11. Drwina­
mi z wyłmiców brzmi wzmianka o „frymaice" 
w szpaltach organu stronnictwa, które tylko 
„frymarce" z kahałera i teroryzmowi ma swoje 
zwycięstwo do zawdzięczenia.

Naturalnie, przeforsowanie listy kahalno-kon- 
serwatywnej uważa „Czas11 za zwycięstwo, — 
risum teneatis —  w i e l k i e j ,  p a t r y o t y -  
c z n e j  m y ś l i ,  w przeciwstawieniu do Rotte­
ra, „ k t ó r y  o k a z a ł  s i ę  o*b o j ę t n y ra d l a  
n a j ś w i ę t s z y c h  r z e c z y 11. —  „Lekcewa­
żył je, — pisze dalej organ p. Horowitza i 
Rirscha Landaua, bo  ic h  sam  n i g d y  ni e  
c z u ł ,  bo  n a w e t  g a r d z i ł  t y mi  (sic!), 
którzy rzucali kredkę, i nawet wbrew rachun­
kowi umieli walczyć i bronić spraw droższych 
od dobrobytu, wygody i dostatku."

Za pozwoleniem. Gdzie, kiedy i w jaki spo­
sób okazał Rotter, że lekceważy uczucia ps 
tryotyczne. że ponad nie przenosi dobrobyt i 
dostatki ? Ten człowiek, który w pracy dla do­
bra miasta i kraju stargał siły, k t ó r y  w a l ­
c z y ł  z m i ę d z y n a r o d o w ą  r e a k c y ą  
s t a ń c z y k o w s k ą ,  ten człowiek, co nie­
dawno temu urządzał wspaniały pochód pod­
czas jubileuszu Uniwersytetu, nie zrażając się 
nawet tem, że hołdy składać musiano w ręce 
hr. Stanisława Tafnowskiegu, —  ter człowiek 
ma dzisiaj uchodzić formalnie za zdrajcę na­
rodu, na którego świeczniku stawia się nagle 
pp. Lea, Federowicza, Jaworsk.dgo i Horowitza!

Niechżebyśmy się wreszcie dowiedzieli, w 
czeią patryotyzm tych panów lepszym ma być 
od patryotyzm u Rottera i stronnictwa demo­
kratycznego? Co i o ile ci panowie pozytyw­
nego. z kredką w ręku i bez kredki, zdziałali 
dla kraju i narodu więcej, od Rottera, — co 
zdziałali więcej od tego, czem wykazać się 
może stronnictwo demokratyczne jnż nawet 
tylko na terenie łga-k&WkkunJc -Jako. antitezę 
patryotyorffą twor-y wodociągów krakowsk. . 
stawia stą„ ..żyda Polaka" dra Horowitza, mó­
wiącego lieftą ^oDzczyzną!

Rotter tysiąc i*tzy wykazywał, że opiera się 
o zupełnie odmienny program, od socyalistów; 
dzisiaj nawet przytacza „Czas" głosy potępie­
nia, rzucone przez „Naprzód" na stronnictwo 
demokratyczne, —  przecież mimo tego z Rot 
tera zrobił i robi jeszcze dzisiaj ten sam 
j,Czas“ socjalistę, aby go tem łatwiej utłuc, 
bo  d e m o k r a c i e  n i e  d a ł o b y  s i ę  r a d y  
t a k ł a t w o.

Na innem miejscu wykazujemy, jak w świe­
tle cyfr wygląda owo tak świetne zwycięstwo 
stańczykowskie. S z a c h r a j s t w a  w y b o r ­
c z e ,  t e r o r y z m  n a j o b r z y d l i w s z e g o  
g a t u n k u ,  święcą tutaj zwycięstwa, ale nie 
idea, nie przekonania polityczne.

Przedwczesna też jest radość „Czasu", że 
stronnictwo demokratyczne położono już do 
grobu. Jeszcze wy, panowie stańczycy, poczu­
jecie siłę tego stronnictwa, długie i zacięte z 
niem staczać będziecie walki. „Czas" utrzymu­
je, że stronnictwo demokratyczne tylu liczy 
członków, ile głosów padło na Kramarczyka. 
Dla czegóż nie tylu, ile padło na Rottera, wraz 
z temi głosami, które mu skradziono i gdy tensam

„Czas"* wyraża się o Rotterze, że on, — a więc 
nie Kramarczyk, —  „ p o g r ą ż y ł  w u p a d k u  
c a ł e  s we  s t r o n n i c t w  o". P. Rotter zaj­
muje wybitne stanowisko w stronnictwie de- 
mokratycznem, ale nawet gdyby jego nie sta­
ło, s t r o n n i c t w o  i s t n i e ć  musi ,  o n o  u- 
p a ś ć  m e  mo ż e ,  bo pozostało sobie wiernem 
i ani na włos nie odstąpiło od programu, któ­
ry przyświecał wszystkim, najwspanialszym po­
rywom narodu, ono nie sprzeniewierzyło się 
programowi, który przehył próbę ognia dział 
nieprzyjacielskich, —  murów cytadeli i lodów 
sybirskich. T o  s t r o n n i c t o  u i e  ma  T a r ­
g o w i c y  w s w o j e j  h i s t o r y i ,  nie ma Bra- 
nickich, —  ono ma czyste tylko i jasne kar­
ty, jego tradycya sięga w głąb narodu. Fry- 
marką wywalczone zwycięstwo dla listy Leo- 
Horowitz jest pistoletowym strzałem w tłum 
narodu, grupujący się pod sztandarem demo­
kracja, która nie legnie pokotem od takiego 
strzału.

Przecież chwila z-ranej refleksji przyjść musi 
dla Krakowa. C z y ż b y  r z e c z y w i ś c i e  wy- 
k ł a d n i k i e m  p o l i t y c z n y c h  i r a r o  d|o- 
w y c h j e g o  p r z e k o n a ń  m a ł a  b y ć  l i ­
s t a  L e o - H o r o w i t z ?  Przecież trzy czwarte 
tych wyborców, co we środę głosy na nią 
z jakichkolwiek powodów oddali, nie widzieli 
swoich kandydatów i słowa z ich ust nje sły­
szeli. Ci kandydaci ani na jednem pubłicznem 
zgromadzeniu nie stanęli, a p. Leo, który naj­
większą liczoę głosów z Krakowa otrzymał, 
nie zdobył się nawet na szczerą i otwartą od­
powiedź w sprawie szkoły wyznaniowej. Nie- 
tylko już od Rottera/saje od profesora uniwer­
sytetu, od profesora Jaworskiego, w i ę k s z ą  
liczbę głosów otrzymał... p. Jan F e d o r o ­
wi c z ,  właściciel znanego handlu win, uczciwy 
człowiek, ale nie obudzający przecież n a j ­
m n i e j s z e g o  i n t e r e s u  p o l i t y c z n e g o .  
Jeżeli głosy, które padły na p. Kramarczyka, 
mają być liczebną miarą stronnictwa demo­
kratycznego, to z tejsamej racyi wyrazem siły 
i karności organ:zacyjn«j stronnictwa konser­
watywnego powinna być różnica 29 głosów 
między temi, które pady na dra Jaworskiego 
(1193) a temi, któremi pokrył go p. Fedoro­
wicz (2022).

A :■ "lezas dzięki frymarce i teroryzrao- 
wi z jod no,!, a wygodnictwu i brakowi siły
óiipsrtfef 'gtroay, w Krako­
wie lista t. stańczyków —  to w drugiej 
stolicy kraju, w e L w o w i e ,  wychodzi lista 
demokratów, a na czele nowych posłów sunie 
wspaniała postać c h ł o p a p o l s k i e g o  w skro­
mnej płótniance. Stolica kraju wybiera posłem 
chłopa, aby kraj obmyć z krzywdy, jaką wy­
rządziło mu, przez wydarcie mu mandatu, to - 
s a m o  r z ą d o w e ,  s t a ń c z y k o w s k i e  
s t r o n n i c t w o ,  które w tymsamym dniu świę­
ciło orgie zwycięstwa w Krakowie.

Czyż to zwycięstwo nie staje w jawnej sprze­
czności z opiuią nie Lwowa jnż, lecz całego 
kraju i narodu ? Przecież Bojkę najpierw „by­
dlęciem" nazwał jeden z najwybitniejszych 
członków stańczykieryi krakowskiej, potem to- 
samo stronnictwo, ramionami polipa, sięgło po 
jego mandat. I gdy Lwów przez wybór Bojki 
zakłada uroczysty p r o t e s t  przeciw niecnym 
raachinacyom stańczykowskim, to Kraków wy­
biera trzech posłów z tej, w tak dosadny spo­
sób skondemnowanej, pod pręgierzem patryotów 
postawionej, kliki.

Czyżby więc wybory środowe krakowskie mia­
ły być istotnie wyraz era niezależnej, faktycznej 
opinii naszego miasta? Nie przypuszczamy tego. 
bo tę opinię Krakowa zbyt szanujemy.

A jak wybór Boiki uczcił zwycięski organ 
stańczykowski? Oto co napisał „Czas";

„ T e n  c h o r o b l i w y  o b j a w  wytłoma- 
ezyć sobie chyba można t y l k o  z a ś l e p i e ­
n i e m  j e d n y c h ,  a l e k c e w a ż e n i e m  
s p r a w y  p u b l i c z n e  j u d r u g i c h ,  uwa­
żających wybory za r o d z a j  z a b a w y,  za 
izecz  mody chwilowej, której n a l e ż y  h o ł ­
d o w a ć  c h o ć b y  k i l k a  d n i " .

Otóż na listę t a k i e g o  organa oddawali 
wyborcy krakowscy swoje' glosy. T o  j e s t  
n a j n o w s z a  p r ó b k a  n e o k o n s e r w a t y ­
w n e g o  p a t r y o t y z m u , ; którego lekcyj 
udziela się bezpłatnie obywatelstwu krakow­
skiemu.

Ten wybór Bojki, który w jednym szeregu 
obok dwóch prezydentów stolicy, obok po­
wstańca z 63 roku i ministra, stawia chłopa 
polskiego, w siermiędze: to potężne hasło de- 
mokracyi polskiej u zarania X X  wieku! T o 
z d o b y c z  n a s z a ,  n a s z e j  i d e i ,  to zwycię­
stwo, które blaskiem swoim, . rzuconym z dru­
giego końca kraju, przykrywa chwilową po­
rażkę polskiej demokracyi na gruncie krakow­
skim.

Ten świetlany objaw w naszych dziejach, 
śmie, odważa się nazywać organ kilku polskich 
magnatów, idących dziś w pakta z kahałem 
z równą łatwością, jak tyle razy szli bez wa­
hania w służbę każdego -ządu: „objawem cho­
robliwym", tłomaczy go sobie „zaślepieniem" 
i lekceważeniem publicznej sprawy.

K r a k ó w  d o s t a ł  l e k c y ę  p a t r y o t y -  
ż mu  n e o k o n s e r w a t y w n e g o ,  jako po­
dziękowanie za wybór trzech stańczyków. Niech 
z tej lekcyi skorzysta.

Rotter kandyduje.
Wobec tego wszystkiego, co działo się w Kra­

kowie podczas ostatnich wyborów, wobec tej 
deprawacyi, której łupem konserwatywna klika 
chciała Kraków uczynić, —  nie mogło wahać 
się stronnictwo demokratyczne i nie licząc się 
z czynnikami wyborczemi, zatykając naprzód 
uszy na tę symfonię, jaka zabrzmi z organów 
konserwatywno-kahalnej koteryi, w e z w a ł o  p. 
Jana flntte.cS. aby stanął na » lacówce wybor­
czej , gdy mają się rozegrać losy czwartego 
mandatu z miasta Krakowa. Demokracya pol­
ska może być pokonaną szwindlem, przemocą, 
a le  n ie  w o l n o  j e j  c o f n ą ć  s i ę  z p o l a  
w a l k i  i stawi się ona na niej zawsze i za 
każdym razem, gdy tylko sprawa publiczna 
tego wymagać będzie.

W świetle nadużyć wyborczych i terroryzmu, 
inaczej trochę wygląda zwycięstwo stańczykow­
skie. Nie licząc już tej całej masy‘ pełnomo­
cnictw i kart do głosowania, które cudownym 
jakimś sposobem znalazły się w ręku Hirscha 
Landaua, a potem niemniej cudownym sposobem, 
zużytkowane były na rzecz listy Leo Horowitz, 
z rozmysłu nie doręczono i nie wydano kart 
legitymacyjnach setkom wyborców. Niższemu 
personalowi kolejowemu nie wydano 200 kart 
do głosowania. Gdyby tych ludzi dopuszczono 
do głosu, którego, grzecznie się wyrażajac, prze­
mocą ich pozbawiono; gdyby przypuszczono do 
głosowania tych wszystkich wyborców, co o go­
dzinie 5 wieczór znajdowali się w obrębie lo­
kalu wyborczego, to  n a j m n i e j s z e j  w ą t ­
p l i w o ś c i  n i e  u l e g a ,  że we środę d w ó c h  
t y l k o  byłoby, wyszło z urny wyborczej po­
słów krakowskich: L e o  i R o t t e r ,  a ponowny

wybór rozgrywałby się w poniedziałek nie o 
jeden, lecz o 2 mandaty!

Niech Kraków wybiera w poniedziałek czwar­
tego posła, niech zawyrokuje o postępowaniu 
kliki konserwatywnej, która dopiero co dała 
mu lekcyę patryotyzmu. Jak się jednak na 
krakowską porażkę demokratów i kandydaturę 
Rottera zapatruje opinia publiczua w tym Lwo­
wie, który dopiero co posłem wybrał chłopa 
polskiego, dowodem tego następujący ustęp 
„Słowa Polskiego":

„Z wielkim truaem odbito Kraków stronnir 
ctwu konserwatywnemu, które w niem da­
wniej bez ograniczenia rządziło. Stało się to 
pierwszy raz w r. 1889, kiedy Kraków wy­
brał śp. Asnyka do Sejmu —  poczem w r. 
1896 wszedł do Sejmu Rotter z Weiglem —  
a w r. 1900 ci dwaj do Rady państwa. — 
Obecnie miejsce Weigla zajął w Seimie kon­
serwatysta —  a Rotter musi powtórnie sta­
wać w szranki. Sądzimy, że bez względu na 
stanowisko party,ne każdy uznać musi, iż 
brak Rottera w Sejmie dałby się bardzo u- 
czuć. Niestrudzony pracownik, wyborny re­
ferent, dziielny i cięty szermierz słowa — 
każdej sprawie, jaką wziął w rękę, zape­
wniał, jeżeli n:e bezpośredni sukces, to za­
wsze powodzenie takie, które było zadatkiem 
przyszłego zwycięstwa. Dość przypomnieć 
świetne prowadzenie sprawy reformy szkół 
średnich, albo referat o fundacji skarbkow- 
skiej, w której niejedno na lepsze zmieniono 
od czasu, jak sejmowa komisy*. budżetowa 
referat ten Rotterowi poruczyła.

„ W p r o s t  k r z y w d ę  S e j m o w i  c z y ­
n i ą  ci,  k t ó r z y  w w y b o r z e  t y m i uą 
na  o b a l e n i e  t a k  w y b i t n e g o  i z a- 
s ł a ż o n e g o  p o s ł a .  A w y b o r c y  k r a ­
k o w s c y  o k a z a l i b y  s i ę  n i e w d z i ę c z ­
ny mi ,  g d y b y  p r z y  d r u g i e m  g ł o s o ­
w a n i u  ni e  d a l i  R o t t e r o w i  w i ę k s z o ­
ści .  G d y b y  n i c  w i ę c e j  — t o  s a ma  
s p r a w a  w o d o c > ą g o w a  j e s t  d o s t a ­
t e c z n y m  t y t u ł e m  do  w d z i ę c z n o ś c i  
w y b o r c ó w  k r a k o w s k i c h  —  s p r a ­
wa.  p o p r z e d n i o  p r z e z  d z i e s i ą t k i  
l a t  z a b a g n i o n a ,  a p r z e z  R o t t e r a  
z t e g o  z a b a g n i e n i a  w y d o b y t a ,  na 
w ł a ś c i w e m  s t a n o w i s k u  p o s t a w i o ­
na,  a n i e s t r u d z o n ą  p r a c ą  j e g o  o- 
b o k  z n a k o m i t e j  z n a j o m o ś c i  r z e ­
c z y  do  p o m y ś l n e g o  d o p r o w a d z o n o  
k o ń c a .

„Mamy więc wszelką nadzieję, że wyborcy 
krakowscy w d r u g i e m  g ł o s o w a n i u  
b ł ą d  n a p r a w i ą  i wybiorą swego dotych 
czasowego, a dla kraju i miasta tak bardzo 
zasłużonego posła".
Ze strony konserwatywnej staje w ponie­

działek ponownie do wyboru dr H o r o w i t z ,  
za którym już dzisiaj kruszy „Czas" kopie. 
Z listy demokratycznej oprócz p. Jana Rottera 
n i k t  w i ę c e j  ui e  k a n d y d u j e .  Również 
n ie  k a n d y d u j e ,  jak nam donoszą, p. Igna­
cy D a s z y ń s k i .

Wszybtkich zwolenników kandydatury p. Rot­
tera upraszamy, aby, w celu jej poparcia, roz­
winęli, w kole swoich przyjaciół i znajomych, 
silną |agitacvę. Ostatnie wybory przekonały, 
że tym wszystkim machorkom z iegitymacyam1 
i głosami, jakie urządza partya przeciwna, 
p r z e c i w s t a w i ć  t r z e b a  c a ł ą  f a l a n g ę  
n a s z y c h  g ł o s ó w ,  jeżeli liczyć mamy na 
zwycięstwo. N i e c h ż e  s i ę  z a t e m  n i k t  od 
g ł o s o w a n i a  n i e  u c h y l a ,  a jeżeli ktoś 
zgubił kartę głosowania, lub jej z jakiegokol­
wiek powodu nie otrzymał, zechce zgłtsić się

do B i u r a  i n f o r m a c y j n e g o  stronnictwa 
demokratycznego, znajdującego się przy ulicy 
Grodzkiej 1. 27 w sieni. Należy tylko przynieść 
ze sobą jakiś akt urzędowy, stwierdzający toż­
samość osoby, jak n. p. arkusz podatkowy, de­
kret, wyrok sądowy lub coś podobnego.

Niechże nikt nie usuwa się tym razem od 
spełnienia powinności obywatelskiej i nie na­
raża przez to na szwank sprawy publicznej.

Bez osłonek.
(Korespondencya „N. Reformy*).

S ta n is ła w ów ., 12 września.
Bardzo charakterystyczne zgrom* ozenie przed­

wyborcze odbyło się dnia 11 b. m. w gmachu 
tutejszej Rady powiatowej. Było to zebranio 
wyborców większej własności. Przewodniczył 
mu p. U r b a ń s k i ,  marszałek tłumacki. Zgro­
madzenie to zwołane zostało celem dania spo­
sobności p. Włodzimierzowi G n i e w o s z o w i  
zrezygnowania z kandydatury z karyi więk­
szych posiadłości na rzecz dotychczasowego po­
sła p. Stanisław a B r y k c z y ń s k i e g o ,  co też 
p. Gniewosz istotnie uczynił, tłómacząc kandy­
daturę swoją wiadomościami o złym stanie 
zdrowia p. B-ykczyńskiego, co się jednak oka­
zało mylnem. Wobec tego wyjaśnienia, zgro­
madzeni oświadczyli się za kandydaturami pp. 
Wojciecha D z i e d u s z y c k i e g o  i Stanisława 
B r y k  c z y ń s k i e g o .

Przy tej okazyi jednak kilku niowców od­
słoniło głębię serc swoich i wynurzyło zapa­
trywania na szereg spraw krajowych, ponie­
waż zaś znaczna i decydująca większość na­
szego Sejmu składa się z nieodrodnych braci 
tych mówców, nie bez interesu przeto będzie 
przeglądnięcie kilku ważniejszych spraw kra­
jowych i społecznych w tem właśnie oświetle­
niu.

Rozpoczął ten przegląd p. G n i e w o s z ,  któ­
ry mówił o ciężarach, jakie spadły na obszary 
dworskie przez przyjęcie ustaw szkolnych, dro­
gowych i szpitalnych. Zdaniem mówcy, obszar­
nicy przyjęli na sieoie kolosalne ciężary i u- 
czynili tem ofiarę, nie potrzebując tych ustaw 
dla siebie, bo oni ani ze szkół Indowych dla swych 
dzieci, ani ze szpitalów me korzystają (!) —  
Szpitale są wprawdzie potrzebne, a le  w c a l e  
l u d z i  n i e p o t r z e b p i e  s i ę  t a m t r z y ma .  
(Przeciwnie/ chorych iudzi wyrzucają ze szpi­
tali, z braku miejsca i funduszów. Przypisek 
Redakcji).

Co do szkolnictwa, mówca iest za dobrem 
i płaceniem nauczycieli ludowych, ale żąda do­
brych nauczycieli, szczególniej zaś takich, 
k t ć r z y b y  n i e  w y c h o w y w a l i  r a d y k a -
ł ó w (!)

Co do usiłowań Sejmu i Wydziału krajowe­
go w kierunku podniesienia przemysłu, wyda­
tki zrobiono olbrzymie, pożytku zaś z nich 
jest mało, a Bank krajowy także wdaje się, 
zdaniem mówcy w interes? 'nieproduktywne, 
wogóle kierunek prac sejmowych jest niepra­
ktycznym i mówca przed tem przyszłych po­
słów ostrzega.

P. Artur C i e l e c k i ,  prezes Towarzystwa 
Kółek rolniczych, n ie  p o d z i e l a  z d *, n i a p. 
Gniewosza, iż p ł a c e  n a u c z y c i e l i  I n d o ­
w y c h  n a l e ż y  p o d w y ż s z y ć .  Są one, zda­
niem mówcy, zupełnie odpowiednie (!). Po sze- 
ścioietniem doświadczeniu sejmowej działalności, 
może mówca powiedzieć, że S e j m  d o s z e d ł  
do  r e z u l t a t ó w  z n p e ł r i e  u j e m n y c h  
i że  f a ł s z y w e g o  t r z y m a ł  s i ę  h a s ł a ,

Dwór w Haliniszkach
przez 

E m m ę  J e le n s k ą .

7 (C’iąg dalszy.)

Pół wieku już m.nęło, jak codzienny swój 
gospodarski spacer odbywałs. Przed pięćdzie­
sięciu pięciu laty przyw^zł ją to mąż — pię­
tnastoletnią dziewczynę —  do tych samych 
Halimszek. oddal jej wielki pęk kluczy i rzekł:

—  Annleczko, królowo moja! w ręce twoje 
składam moje bogactwa. Rządź, rozkazuj, panią 
tu jesteś, a my wszyscy twoi słudzy.

I wzięła wtedy klucze w dziecinne jeszcze 
rączki — }  dotąd je  dźwigała w zestarzałej 
dłoni. Panią była w tym domu, ale też, — jak 
to sama często lubiła powtarzać —  i sługą 
wszystkich słng swoich. I nie było tak mar­
nego ćżłeka w tym całym ludnym dworze, że­
by do niej nie miał praw i interesów; nie by­
ło biedy, nie było frasunku wśród tej wielkiej 
rzeszy, któregoby dzielić nie musiała. Czy kto 
zachorował, czy była niesnaska w rodzinie, 
czy piorun chatę spalił, lub zaraza bydło wy­
gubiła, czy nie wiedziano jak dzieckiem po­
kierować, czy potrzebowano rady lub zasiłku— 
szło się wprost do pani marszałkowej. Ona 
zawsze była w domu, zawsze na służbie". 
O każdej porze dnia przyjmowała, wstając od 
rozpoczętego listu, nie kończąc szklanki her­
baty, przerywając rozmowę — wychodziła do 
przedpokoju i słuchała.

I nikt, choćby najbiedniejszy, nie bywał od

jej drzwi odtrącony i nikt nie odchodził od 
nich bez pomocy lub pociechy. Surową była, 
ale sprawiedliwą. A sąd jej uważany był w o- 
kolicy za najwyższą instancyę, od której już 
nie śniło się nikomu szukać apelacyi. Pierwszy 
mąż głowę skłaniał przed jej zdaniem:

—  Annleczko, pani moja, co rzekłaś, to 
święte —  mówił. —  Salomonem jesteś, jak mi 
Bóg miły.

Na co jej twarz poważna roziaśniała się u- 
śmiechem i groziła mu palcem, mówiąc:

— Oj, ty, ty, pochlebco.!
Wyszła, * mając lat piętnaście, za pięknego 

Stefana Halickiego, którego wykształcenie, )■- 
roda, fortuna, stosunki, a nadewszystko wdzięk 
w obejściu i dar ujmowania sobie ludzi, czy­
niły pierwszą partyę w powecie. Wyszła z 
gorącej miłości i oddała mu się całą duszą, 
dumna, że jest żoną człowieka, który w kraju 
całym znanym był ze swych cnót obywatel­
skich, skłonności do ofiar, z popularności, z 
poświęcenia, z gotowości do służby publicznej. 
Widziała w nim luminarza, wielkiego człowie­
ka —  i szanując tę wielkość, poświęciła się 
jej pielęgnowaniu.

Mąż jeździł z zebrania na zebranie, głos za­
bierał, przekonywał, budził uśpionych, zjedny­
wał serca i umysły. Ona siedziała w domu. 
hodowała dzieci, doglądała gospodarstwa, dbała 
o dobrobyt i powoli brała w swe ręce cały 
kierunek domu.

On —  romantyk, poeta, filozof, rad był po­
zbyć się nieznośnej troski o byt, wstrętną dla 
niego życiową prozę odsnnąć od siebie daleko. 
W ięc coraz chętniej zdawał na nią gospodar­
stwo i interesy i mieszać się nie chciał do ni 
czego, oddany innym sprawom. A ona —  skrzę­

tna i pracowita, zapobiegliwa i roztropna, 
silną dłonią dzierżyła swe berło, Fortuna ro­
sła, pieniądze się składały, dostatek i obfitość 
panowały w Haliniszkach. Dbając o przyszłość 
synów, dokupiła parę pobliskich wiosek: potem 
otrzymane, w spadku poleskie dobra Olanowi- 
cze, ogromne, ale zniszczone doszczętnie, upo 
rząduowała i oczyściła z dłogów.

Nawet gdy pan Stefan, obranj marszałkiem, 
przeniósł się do Wilna i zaczął tam prowadzić 
dom otwarty, zysknjąc sobie coraz większą po­
pularność i coraz liczniejsze zastępy przyja­
ciół, pieniędzy starczyło zawsze na to życie 
wystawne i szerokie, i on nigdy nie poczuł 
krępujących jego wielkie zamiary materyal- 
nych braKów.

— Gdyby nie ty, królowa moja —  powta­
rzał nieraz, —  z torbami bym poszedł, jak mi 
Bóg miły, z torbami.

To też i jej znaczenie rosło i powaga w ro­
dzinie stawała się tak wielką, że nie ustępo­
wała w niezem mężowskiej. Dla syuów jej ka­
żde słowo Dyło rozkazem i świętością, nie poj­
mowali poprostu nieposłuszeństwa. Rośli w kar­
ności, w czci dla rodziców, prowadzeni surową, 
ale kochającą dłonią. Ryło ich pięciu: .Tnliusz, 
Stefan, Józef, Antoni i Adam, jak pięć klejno­
tów w koronie.

Ale zerwała się burza, rozszalała się nad tą 
ziemią. A gdy przeszła, zostały ruiny, a sercu 
żałoba. —  Los nie oszczędził rodziny Hali­
ckich Marszałek w dalekich stronach spędził 
lat wiele. Z pięciu dzielnych chłopców już tyl­
ko trójka została, Józef, Antoni i Adam, lecz 
wkrótce Antoni, męczony długą, chorobą, wy­
niszczony prŁedwcześnie —  zmarł, zostawiając 
młodą żonę i dwie córeczki. Posiwiała głowa

pani marszałkowej i pochylił? się ku ziemi jej 
drobna postać pod tak ciężką ręką losu, Ale 
narzekanie ani skarga z ust jej się nie wy­
rwała.

—  Bóg dal. Bóg wziął —  mówiła.
Tylko dłużej, niż dawniej, klęczała przy wńe- 

czornych pacierzach i czasem, gdy o szarej go­
dzinie usiadła sobie dla wypoczynku pod oknem, 
łzy zaczynały płynąć jedna za drugą po twa 
rzy, żłobiąc na niej głębokie bruzdy.

Powoli jednak wracało wszystko wokoło do 
pozornego spokoju —  i w  HaLniszkach życie 
wyżłobiło sobie nowe tory. Józef ożenił się i 
objął w posiadanie odległe Olanowicze. Mar­
szałek z czasem wrócił do rodziny, zestarzały 
i złamany; szczęśliwy jnż tylko, że ma kąt 
własny, z jedynem pragnieniem spokoju. Wdo­
wa po Antonim, której charakter wiecznie żą­
dny wrażeń narażał często na bezużyteczne 
przykrości całą rodzinę, wyjechała za granicę 
ze starszą córeczką, zostawiając młodszą Zosię 
pod opieką dziadostwa i oddając Adamowi za­
rząd mężowskiego majątku, ślicznego Białego 
Dworu. Adam też pomyślał o ożenieniu. Wybrał 
kobietę młodą i piękną i ukochał ją gorąco. 
Ale szczęście mu nie dopisało —  narzeczona 
umarła niedługo przed ślubem, a on jnż pozo­
stał samotny. Nie oddalał się odtąd z Halini- 
szek. Zajął się pimie gospodarstwem, matce 
pomagał, zarządzał Białym Dworem, pracował 
i krzątał się, nic myśląc już więcej o własnem 
szczęściu.

1 życie poszło sobie naprzód -zwykłą koleją. 
Starzy coraz się bardziej chylili ku mogile, 
młodzi rośli, hartując się w ciężkiej atmosfe­
rze życia. Rozkwitały uczucia nowe, mężniały 
serca, dłonie wyciągały się do pracy, umysły

zwracały się ku SKarbom nauki. —  Życie, pra­
wie wstrzymane przez chwilę, znowu tętnieć 
zaczynało.

W  Haliniszkach, pod opieką babuni, rosły 
dwie. młode gaiązki i rozwijały się prześli- 
czrie.

Zosia —  zdrowa, pełna sił i wesołości, o u- 
czuciach prostych i  wylanych, była promieniem 
słonecznem w rodzime.

Drugą była Ania —  sierota, którą marszał­
kowa nrzye-arnęła i wychowała, a która dziś 
płaciła zs dobrodziejstwa miłością, wdzięczno­
ścią, poświęceniem. Córką była pięknej Celiny 
Halickiej, stryjecznej siostry tutejszych Hali­
ckich, która młodziutką będąc, zakochał? się 
w jakimś pięknym oficerze i przeciw woli ca­
łej rodziny poszła za niego, Ciemna to bj ła 
historya —  gdzie, jak i z czego żyli? nikt 
o tem nigdy nie wiedział, dość. że po kilku 
leciech smutnej włóczęgi w d alekie strony, 
wróciła do kraju wdową, z malutką córeczką, 
bez środków do życia, ale i z początkiem su­
chot.

Nie śmiejąc się pokazać rodzinie, w War­
szawie osiadła próbując zarabiać na swe utrzy­
manie. Ale szczęśliwy t.rai zrządził, iż pan 
Adam wypadkowo z mą się spotkał, a widząc 
vs jakiem jest położeniu, me czekając dłużej 
zabrał i przywiózł do Haliniszek. Wprawdzie 
pani marszałkowa skrzywił^ się dość osrro na 
iej widok — bo w legalno^ ślubu z jakimś 
cudzoziemcem i to oficerem bie wierzyła ni­
gdy, i wszelkie przejścia b itn e j Celiny tra­
ktowana zawsze pogardliwie ja^° „skandal" ro­
dzinny.

(Ciąg uaiszy nastąpi)-
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i ż b y  p r z e z  o ś w i a t ę  d o j ś ć  do  d o b r o ­
b y t u .  Zdaniem mówcy, do oświaty prowadzić 
powinien dobrobyt (iluż to naszych znanych 
„paniczów", żyjących w dobrobycie, a szale­
nie-. głupich! Przyp. red.}, i w tym kieruuku 
coś zrobić należy, tymczasem Koło poiskie, 
wówczas, kiedy było u steru, nie zdołało prze­
prowadzić tak ważnych dla kraju kwestyi, jak 
zmiany taryfy kolejowej oraz zmiany niektó­
rych ustaw weterynaryjnych w stosunku do 
Niemiec.

W gospodarstwie krajowem zaniedbanie pa­
nuje najstraszniejsze, Wszystko (!) czyniliśmy 
dla oświaty i dla ludu, t y m c z a s e m  s z t u k a  
c z y t a n i a  i p i s a n i a  j e s t  b r o n i ą  o b o ­
s i e c z n ą .  Zapomnieliśmy o wychowaniu chło­
pa. Seminarya są zupełnie zauiedbane, a jak 
wygląda nauczycielstwo nasze, dowodem tego 
„Szkolnictwo", wychodzące w Nowym Sączu.

Pisemka ludowe rozwijają tylko szaloną agi- 
tacytj radykalną i dążącą do rozkłada, zamiast 
datyać ludowi zdrowy pokarm. Gospodarka kra­
jowa była niewłaściwą i k r a j  z n a j d u j e  
s i ę  na, p o c h y ł o ś c i .  Lepiej to sobie powie­
dzieć późno, niżeli brnąć dalej. Muwca kończy 
wezwaniem, ażeby dążyć do przeprowadzenia 
stałej i ciągłej organizacyi konserwatywnego 
stronnictwa narodowego. (Oklaski).

P. P o t w o r o w s k i  zwraca także uwagę na 
n i e w ł a ś c i w ą  d r o g ę  (Ahi te drogi! Przyp. 
Red.), ua jakiej kraj się znajduje. Średnia i 
mała własność zupełnie zaniedbana, a nie han­
del, ale rolnictwo jest podstawą bytu naszego 
kraju. Królestwo i Poznańskie o wiele nas wy­
przedziły i zachodzi obawa, że Galicya stanie 
się prowincyą negatywną.
'P .  Stan. B r y k c z y ń s k i  iest także zdania, 

że Sejmy dotychczas robiły za mało dla rolni­
ctwa. Obok tego wiele należałoby pracować dla 
wytworzenia ubocznych gałęzi gospodarczych, 
które wszystkie razem tworzyć mogą bogactwo 
kraju. Należy wytworzyć drobny przemysł rol­
niczy, podnieść mleczarstwo i owocarstwo. Na 
tern polu bardzo wiele jest do zdziałania. — 
Aby dźwignąć przemysł, należy stworzyć kon­
sumenta, konsumentem zaś jest u nas rolnik. 
Tego najpierw zatem należy wzbogacić, zaró­
wno chłopa, jak i obszarnika. — Staraniem na- 
szen powinno być utrzymać dwór polski, w 
którym się mieści tradycya polska. Mówca z 
trwogą wyczekuje chwili, kiedyby dworu tego 
zabrakło. -

P. G n i e w o s z ,  stając w obronie Koła pol­
skiego. twierdzi, że robiło w sprawie taryf ko­
lejowych, co mogło, i udało się mu pewne ulgi 
transportowe, szczególnie dla przewozu drzewa, 
pozyskać.

P. C i e l e c k i  wśród powszechnego aplauzu 
oświadcza, że nie ma zaufania pod tym wzglę­
dem do rządu i jawnem jest, że rząd ulega 
w kierunku polityki taryiowej i weterynaryj­
nej swojemu sąsiadowi. (A od czegóż jest Koło 
polskie? Od zdobywania orderów? Przyp. Re- 
dakcyi).

P. Ł u k a s z e w i c z  z Podłuża żądał jeszcze 
od przyszłych posłów, iżby domagali się w Sej­
mie w i ę k s z e j  i n g e r e n c y i  o b s z a r u  
d w o r s k i e g o  na n o m i n a c y ę  n a u c z y ­
c i e l a  l u d o w e g o  we  w ł a s n e j  g mi n i e ,  
zdarza się bowiem, że Rady szkolne n i e d o ­
g o d n y c h  dworowi kandydatów mianują, a 
protesty obszarów dworskich w tym kieranku- 
bywają bezskuteczne.

Przewodniczący widząc, że wynurzenia ze­
branych idą nieco za daleko, zamknął posie­
dzenie poddaniem wniosku p. Fotworowski“ go 
pud głosowanie, iż zebrani jednomyślnie popie­
rać będą kandydaturę pp. Stan. B r y k c z y ń- 
s k i e g o i Eksc. P z i e d u s z y c k i e g o ,  co też 
uchwalono.

P. Gniewoszowi wyraziło zgromadzenie po­
dziękowań e za ułatwienie sytnacyi przez re- 
zygnacyę na rzecz kaudydalury p. Stan. Bryk- 
czyńskiego.

Gar w podróży.
Onegdajsz? rew .a tloty wojennej niemieckiej 

pod przylądkiem H e la  ud być się miała wspa­
niale —  jak ponoszą ze ź r ó d e ł  urzędowych, bo 
prj watn, sprawoźdawcy nie zostali dopuszazeni 
do asystowania tej uroczystości. Reporterzy 
dziennikarscy objeżdżać mogli jedynie zdaleka 
obie linie eskadry i zapomocą szkieł obserwo­
wać kłęby prochowego djmu, okrywającego pan­
cernik i krążowniki, gdy witały strzałami oba 
jachty cesarskie: „Hohenzollern" i „Standard". 
Wedle tycn źródeł, car Mikołaj, po odbytej re­
wii powrócił na swój jacht, gdzie zaraz rewi­
zytował go cesarz W ilhelm wraz ze swym bra­
tem, ks. Henrykiem pruskim i zabawił przeszło 
godzinę.

Następnie obaj monarchowie powrócili na po­
kład „Hohenzollerna", skąd zrobili wycieczkę, 
w towarzystwie w. ks. Aleksego, na kilka pan- 
cernikuw niemieckich, jakoto- .Kurfurst Frie­
drich Wilhelm", „Kaiser Wilhelm der Grosse" 
i t. d., poczem cesarz Wilhelm odprowadził 
cara do jego jachtu, a sam złożył wizytę w. ks. 
Aleksemu na pokładzie rosyjskiego pancernika 
„Swietłana". O godzinie 5 wieczorem odbył się 
obiad paradny na „Standardzie", przed którym 
car osobiście wręczył ordery oficerom i dostoj­
nikom niemieckim. Między innemi najwyższy 
order rosyjski, św. Andrzeja, więczył car oso­
biście osooiście kanclerzowi hr. Bulowowi i naj­
wyższemu marszałkowi dworu, hr. Eulenbur- 
gowi. Świta carska otrzymała również wysokie 
odznaczenia od cesarza niemieckiego. — Je- 
dnem słowem, przy najpiękniejszej pogodzie 
spadł prawdziwy „deszcz orderów". Po obie- 
dzie cesarz niemiecki zabawił do godziny 11 
wieczorem na „Standardzie", przechadzając się 
z carem po pokładzie; w tym czasie wszystkie 
statki eskadry były wspaniale iluminowane.

Nazajutrz car i cesarz udali się na pokład 
pancernika „Cesarz Wilhelm II" o godzinie 8 
ram i przypatrywali się manewrom eskadry, 
podzielonej na dwie dywizye. Jedna z nich a- 
takowała wybrzeże odnogi Gdańskiej, draga 
zaś broniła ich, wspierana przez baterye przy­
brzeżne. Ubiegłej nocy miały się również od­
być manewry. Car Mikołaj dziś, t. j. w piątek, 
opuści^ odnogę Gdańską i powróci do Kopen­
hagi.

Dziwnie wiąże się z temi odwiedzinami car-
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skiemi wiadomość, jaka nadeszła dziś z B e r ­
l i n a ,  o n o w e j  r o s y j s k i e j  p o ż y c z c e  
p i e r w s z e ń  s t w a  na  c e l e  k o l e j o w e  w 
k w o c i e  8 0  m i l i o n ó w  r u b l i .  Sfinansowa­
nia tej pożyczki podjąć się miało konsorcynm, 
złożone z następujących firm berlińskich: Men- 
delsohn i Spka, Warschauer i Spka. oraz To­
warzystwo Dyskontowe.

Ciekawym równie komentarzem do dalszej 
podróży cara jest to, co pisze paryski kores­
pondent „Times’a":

„Dowiedziałem się od ludzi, będących w mo­
żności znać rzeczywisty stan rzeczy, o jednym 
z puwodow przybycia cara do Francyi. Ktoś 
bardzo dobrze poinformowany zapewnił mnie, 
iż ar wybrał się, między innemi, dlatego także 
do Francyi^ a by u t o r o w a ć  d r o g ę  d l a  n o ­
w e j  p o ż y c z k i  r o s y j s k i e j ,  która będzie 
większa, niż dotychczas przez Rusytj w Paryżu 
zaciągane".

Skoro tylko ogłoszoną została zapowiedź po­
dróży carskiej, wyraziliśmy, jak sobie to czy­
telnicy przypominają, przypuszczenie, że wła­
śnie sprawy pieniężne są zapewne jednym z 
głównych jej powodów. Tak nienaturalnych bo­
wiem przymierzy, jak caratu z republiką, za- 
darmo się nie zawiera.

Ruch wyborczy.
Hybór do Rady państwa z m. Krakowa. Na

m iestnictw o w yda ła  następu jące obw ieszczen ie :
N in iejszem  rozp isu je  się w ybór nzupełniająey je -  

dkugu posła do Izby deputow anych  P a d y  państw a 
z okręgu w yborczego  miasta K rakaw a na 10  paź­
dziernika 1 9 0 1 .

B liższe  postanow ienia co do godzin  i Iokaluości, 
w których  w ybór się odbędzie, będą podana do w ia­
dom ości w yborców  kartami legitym e y jaem i które 
im w czasie w łaściw ym  będą doręczone.

W y b ó r  ten rozp isało nam iestnictw o na dzień 10 
października, a sekretarz m agistratu ki a kow skiego 
p. P odobińsk i otrzym ał polecen ie  uczynienia ku te­
mu w szystkich  potrzebnych  przygotow aw czych  kro­
ków . D zisia j rozlepiono po K rakow ie urzędow e 
„O bw i iszczenie" o term inie w yborów , lecz ja k  K ra­
ków  K rakow em  i w ybory  w naszem  m ieście k ie d y ­
kolw iek przeprow adzane oy ły , nie spotkaliśm y się 
z cztm ś pod ibiu m ja k  dzisia j. Oto urzędow e ob ­
w ieszczenia  z podpisem  nam iestnika rozlepiono w 
d w ó c h  j ę z y k ® ,  c h ,  p o l s k i m  i n i e m i e c k i m ,  
a w ł a ś c i w i e  t y l k o  w n i e m i e c k i m ,  gdyż 
tych  kilkanaście g inących  polskich plakatów  prawie 
nie znać wśród setek niem ieckich. Faktem  jednak  
jest, że K raków  posiada w sw ych murach zaledw ie 
k ilkudziesięciu  rodow itych  N iem ców  w chodzących  
w skład za łogi w ojskow ej i ci nie mają ani czyn- 
a e g o  ani biernego praw a w ybieralności. Zaś rodo­
w itych  N iem ców , osiadłych  w K rakow ie i k orzy ­
sta jących  z w szelkich  praw  obyw atelsk ich , a zatem 
oiorących  ndział —  o ile  im się p o d o b a —  w życiu  pu- 
bliczuem , je s t  za ledw ie kilkai aście rodzin, i dla 
tych to w idocznie kilkunastu N iem ców , nam iestni­
ctw o kazało w ydrukow ać i rozlep ić po K rakow ie —  
szczególn ie  po K azim ierzu  —  niem ieckie a fisze  no­
szące tytu ł: „K a n d m ach u n g", a kończące się pod­
pisem ,.K . K . Statthalter P in iń sk i" .

Pow tarzam y, że spotykam y się w m ieście naszem 
i  ezem ś podobnom  po raz p ierw szy, a celu tego 
zarządzenia zupełnie sobie, ani nikomn w ytłom aczyć 
nie umiemy.

P ) wyborze p. Bojki. Nie to jek t najbardziej 
pocieszającym  w- w yborze p. B o jk i ,  że L w ów  po­
czu ł się do napraw ienia krzyw dy, jaką  konserw a­
ty ści w jrzą d z ili Indowi p iz e z  je g o  ob a len ie , ale 
p r z y ję c ie , jak ie  fak t n in ie jszy  w yw oła ł w eałem 
społeczeństw ie g a lic y js k im  T en  szczery  oddźw ięk, 
ja k i piękny czyn  L w ow ian  znalazł w najdalszych  
zakątkach kra ju  i ca łe j P o ls k i , te telegram y, na­
p ły w ające  do p. B o jk i ze w szystkich  stron, ta sym- 
patya dla spraw y Indow ej, ja k a  się przy sposobno­
ści ob jaw ia  się u ludzi n a w e t , po k tórychby się 
tego spodziew ać nie można, d ow od z i, że dziesiątki 
lat stańczykow skiej pracy nie potrafiły  zatruć na­
rodow ego ducha i byle pod jąć system atyczną robotę 
sp ołeczn ą , a z pod konserw atyw nej zgn ilizny o d ­
k ry je  się g o  w daw nej czystości.

U dem onstracyach , ja k ie  się od by ły  po w yborze 
we L w o w ie , donosiliśm y ju ż  w czora j w telegra ­
mach —  dziś zaznaczam y, źe w idocznie m ylną bj ła 
w iadom ość naszego korespondenta , jakoby p. B ojko 
by ł obecnym  podczas w yborn  we L w o w ie , żaden 
bowiem z dzień ików  lw ow skich  o tem nie w spo­
mina. Z  ludow ych  posłów  zn a jd ow a ł się na m iejscu 
ty, co p. Stapiński. i on był przedm iotem  serdecznych  
ow a cy j, (tfmcBzono go  naw ef na rękach.

S zczególn ie jsza  d em on stracja  odbyła  się w tea­
trze lw ow skim , dokąd wiadom ość o w yborze chłopa 
polskiego w stolicy  kraju  przyszła  w przerw ie 
pom iędzy trzecim  a czw artym  aktem „R o zb itk ó w " 
B liz ińsk iego. Jeden z  dzienników  lw ow skich  opisu je 
tę scenę w spobób następu jący :

„ W y c h y li ł  się ktoś po za balustradę ga leryi i 
zaw oła ł: „B o jk o  w yoran y posłem !" T o  chłopskie 
nazw isko, k rótk ie  proste, padło w tę w yzłoconą 
teatralną salę i nastała chw ila  ciszy , I nagle cała 
sala zagrzm iała  huraganem  braw . Zaszum iało i bra­
wa te lecia ły  aż pod stropy o z łoconych  kręgach, 
jakby mass ptactw a nśpionego wśród zboża, porwała 
się i b iegła  u górze . T en  ob jaw  entnzyazm n miał 
dziw ne znaczenie w chw ili, gd y  św ieżo zapadła za­
słona na ow e trupy rozleniw ionych  „R o z b itk ó w " , 
na ich herby, rozpadające się w proch, Da icn  ręce 
w yciągn ięte chciw ie ku pienią iz o m , które parw e- 
niusze nabyli potem i krw ią ludzką Z d a je  s ię ,  iż 
w ielu w idzów  w sali odcznło ta jem niczą  n ić tego 
w ypadku i że ten szelest barw  m iał dla w idzów , 
um ęczonych atm osferą zgnilizny, w ie ją cą  ze sceny, 
znaczenie w ysw obodzen ie się na chw ilę od trupów, 
w yn urzających  od czasu  do czasD z fali życia  ni 
rodow ego sw e uparte g łow y  mamutów, na których 
jeszcze w idać resztki mchu przedpotow ego."

P odniosłe w rażen ie spraw iło te legra ficzne podzię­
kowanie p. B o jk i dla L w ow ian  , które opiew a, ja k  
następuje:

„ G r ę b o s z ó w .  12 września. C zcigodni obyw atele  
w yborcy ! im ieniem  tych m ilionów , które uczciliście  
w mej n iegodnej osobie, składam  w szystkim  staro­
polskie: B óg  zap łać! Bojko“ .

Dem onsrracye z pow oda w yboru lw ow sk iego  o d ­
by ły  się także i na prow incyi. Oto, co bowiem  p i­
szą nam ze Stanisław ow a:

Jak to wam ju ż  zaraz w czoraj telegraficzn ie 
d on iós łem , w ybór w ójta  z G ręboszow a w stolicy  
naszego kra jn  w yw oła ł w całem  m ieście pow sze­
chny entazyfazm , k tóry  się a jaw n ił w rozlicznych

telegram ach, w ysłanych  stąd pod adresem  w yb iane- 
gn posłem  Jakóba B ojk i, jak oteż redakcyj „K n ry e - 
'ra  L w o w sk ie g o "  i „P rzy ja c ie la  L u d n ", R adość tak 
b 'd a  i je s t  tak pow szechna, że zadow olenie z tego 
faktu ob jaw iło  się naw et n ludzi w cale do obozu 
dem okratycznego nienależącyeh. K ażdy uczciw y oby­
watel, każdy, kto o jczyzn ę  m e frazesem , ale z g łę ­
bi serca kocha, czu ł głęboko n iepraw ość, ja k ie j się 
w obec tego przedstaw iciela ludu dopuszczono, każdy 
rozum ny konserw atysta musiał zro z u m ie ć , ja k  n ie­
po litycznego i w konsekw oncyach  doniosłego ch w y­
cono się środka utrąca jąc B ojkę w kuryi w ie jsk ie j. 
W y b ó r  B o jk i , który bez v ’ra żen ia , rzec można, 
przeszedłby, gd y b y  dokonany został w kuryi chłop- 
s k ie j , nabiera doniosłości n iepospolitej w  stolicy  
kra ju ! R zecz niezm iernie charakterystyczna, że po­
m iędzy licznem i telegram am i jak ie  stąd w ysłano 
do B ojk i, znaiazł się także jeden  i od —  „ob sza r­
n ika" !

D zienniki konserw atyw ne lw ow skie, organa ko­
mitetu cen tralnego ogrom nie n iezadow olone są z  ta­
kiego ooroiu  rzeczy. A le  zadaw ala ją  się ty lko sko­
mleniem po kątach w obaw ie, że rozen tu zja zm ow a ­
ne społeczeństw o gotow e im dać dotkliw ą nauczkę.

N ajodw ażniejszym , jak  zw ykle, je ś li chodzi c 
napisanie czegoś  pod w zględem  m oralnym , społe­
cznym  i narodow ym  brzydk iego, okazał się „P r z e ­
gląd "^  który tak rozpoczął artyknł o w yborach  
lw ow skich :

„U d a ł się żart w y b o in y ! W łościan in  z pod D ą 
brow y, pozbaw iony mandatu we własnym  pow iecie  
przez sw ych sąsiadów, na poczekanin został posłem 
stolicy  kra jn ."

N ie dziw im y się. że redaKtor „P rz e g lą d u " , naj- 
kom petentniejszy pod tym w zględem  wśród konser 
w atystów , najsiln iej też odczu ł w ybór p. B o jk i, ja  
ko policzek  w ym ierzony przez społeczeństw o nie­
uczciw ości konserw atyw nej, ale dziw im y się, że 
przypuszcza, iż publiczność polska nie pozna się 
ua m otyw ach jeg o  ujadań...

Niebywały skandal wyborczy. W cz ora j pod­
nieśliśm y szczegóły!-, ja k  to misternie ju ż  z góry  
przygotow ano upadek p. B iechońsk iego z okręgu 
G orlice -Jasło , tak, aby musiał upaść bez w zględu  
na liczbę otrzym anych  g łosów . Dzisia* zaś „K n ry e r  
L w o w sk i"  podaje z przebiegu głosow ania następu 
ją cy  fakt, który naw et na gruncie ga licy jsk im  mnsi 
się w ydać potw ornym :

„P om im o ogłoszen ia  posłem  Jaw orsk iego  —  c z y ­
tam y w te leg iam ie  z G orlic  w spom nianego pisma —  
w ybrany został lfg a ln ie  B iechońsk i; Jaw orsk i o- 
trzym ał bowiem  w Jaśle 811  g łosów , B iechoński 
LI, poczem  g ł o s o w a n i e  w J a ś l e  z a m k n i ę -  
t o. G dy nadesła z G orlic  w iadom ość, że B iech oń ­
ski otrzym ał tu 6 0 7  g łosów , o t w o r z o n o  n a  
n o w o  g ł o s o w a n i e  w  J a ś l e  b e z p r a w n i e  
i p o w o ł y w a n o  d o  g ł o s o w a n i a  p r z e k u p ­
k i  i o s o b y  n i e  b ę d ą c e  w y b o r c a m i  i t y m  
s p o b e m dorobione Jaworskiemu już po ogło­
szeniu wyniku 89  głosów. D alsze fakta podam y."

Brody W  tutejszej Izb ie handlow ej g łosow ało 
22  członków : Otrzym ali dr Natan L oew enstein  21 
21  głosów , dr Edward L ilien  1 głos. Posłem  w y ­
brany ponow nie dr Natan L o e w e n s t e i n .

Stanisławów, 12 w rześnia. Dla ścisłości spra­
w ozdaw czej donoszę dodatkow o, że oprócz 6 8 4  g ło ­
sów , które padły na p. B iliń sk ieg o , 1 g łos oddano 
na Jakóba B ojkę. W  głosow aniu  w zięli przew ażnie 
udział urzędnicy kole jow i i żydzi, zresztą za in tere­
sow anie było tak słabe, że z pom iędzy trzydziestu  
praktyku jących  tn 'ekarzy , g łosow ał tylko je  lep 
lekarz, z liczhy dwudziestu kilku adw okatów  jeden  | 
tylko adwokat.

Proces toruński.
To, co zeznaw ała steroryzow ana przez sędziego 

śledczego, przez prokuratora, a naw et przez „o jc o w ­
sk ą " w ładzę szkolną m łodzież polska, oskarżona o 
zakładanie ta jnych  tow arzystw , rzuca ponure św ia­
tło na stosunki w zaborze pruskim. A le  to, co ze­
znali jak o św iadkow ie urzędnicy pruscy, co pow ie­
dzia ł jak o rzeczoznaw ca jed en  z  duchow nych kato­
lick ich . to je s t  w prost potępieniem  polityki d z isie j­
szego rządu pruskiego w obec Polaków .

Św iadek sędzia B orow ski, który w spólnie z pro 
kuratorem  Fuchrem  prow adził śledztw o, opowiadał, 
co przed nim zeznaw ali niektórzy oskarżeni. G dy 
B orow sk i zaczął m ówić o obw inionym  Blachow skim , 
w ów czas B lachow ski ośw iadczył g łośno, że B orow ­
ski g r o z i ł  m a  w y d a l e n i e m  z g i m n a z y o m ,  
j e ż e l i  n i e  w y z n a  p r a w d y ,  a sędzia B orow ­
ski przyznał się otw arcie, że u ż y w a ł  r z e c z y ­
w i ś c i e  t a k i e j  g r o ź b y .

Ositarzony G rochow ski zaw oła ł: „ U w a g i  o c e ­
l a c h  z w i ą z k u  n i e  w y s z ł y  z m o j e j  g ł o ­
w y ,  l e c z  z g ł o w y  s ę d z i e g o  B o r o w s k i e ­
g o .  B o r o w s k i  k a ż d e  s ł o w o  k ł a d ł  m i  w 
usta.

Zeznania szefa  politycznej policyi poznańskiej. Za- 
ebera, nosiły z natury rzeczy w łaściw e sobie piętno 
jednostronności, ale fakt. -ten n ikogo nie dziw i. N a­
tom iast w ielk ie  zdziw ien ie w yw oła ł następujący epi­
zod : Na w niosek prokuratora odczytano list n aczel­
nego prezesa W . Ks. P oznańskiego 1 m em oryał pre­
zydenta policy i poznańskiej z r. 1 8 6 3  do prowln- 
i-.yalnego kolegium  szkolnego o zw iązkach m łodzie­
ży. W y n ik a  z tych  dokum entów, że w ów czas w y ­
kryto kilka zw iązków  gim nazyastów  polskich, o k tó ­
rych  pow iedziano, że mają (akie same dążności jak  
„T ow a rzystw o  przy jació ł nank", „T ow a rzystw o  po­
mocy naukow ej im ienia M arcinkow sk iego", „T o w a ­
rzystw o czeladzi k a to lick ie j" itp. O dczytano w reszcie 
akta, z których  wynika, że prokurator pozsańoki 
w ytoczy ł w ów czas proces 58  gim nazyastom  o udział 
w tajnych  stow arzyszeniach . N adto by ły  takie pro­
cesy w O strow ie, G nieźnie i L esznie. P rokurator 
poznański w niósł w ów czas dla oskarzouych o k i l ­
k a  m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a ,  a s ą d  s k a z a ł  
n i e k t ó r y c h  n a  k i l k a  d n i  w i ę z i e n i a .  P r o ­
k u r a t o r  n i e  z a ł o ż y ł  r e w i z y i .  C zyż to nie 
je s t  obaleniem  aktu oskarżenia w obecnym  procesie 
przez Barnegn prokuratorav C zyż to nie pow inno 
być w skazów ką dla sędziów  do w łaściw ego ocen ie­
nia spraw y?

Ks. K lnnder, proboszcz kościoła  M aryackiego w 
Tornnin, został przed sąd w ezw any, jako b ieg ły  w 
nauce kościoła  i m iał objaśnić, czy  katolik m o ż o  
w y k o n a ć  p r z y s i ę g ę  n a  t a j e m n i c ę ,  s k o  
r o  c h o d z i  t y l k o  o n a n k ę  j ę z y k a  p o l ­
s k i e g o .  Zapytany przez przew odn iczącego ks. 
K lunder odpow iada „ P r z y p u s z c z a m ,  ż e  t a ­
k ą  p r z s i ę g ę  m o ż e  w y k o n a ć  m ł o d z i e ż " .  
A  dalej w yw iązał się następujący dyalog :

Sędzia W o lfe l :  Czy m ogła rów nież m łodzież przy­
sięgać na kru cyfiks?

Ks. K lunder: T o  nie ma doniosłości dla p rzy ­
sięgi.

Sędzia W olfe l (półg łosem ): D ziw i mnie to Dar- 
dzo. Czy istotnie dobrze wychow ana m łodzież mo­
g ła  przysięgać na takie błahostki (L a p a lie a " )?

Ks. K lu n der: Zależy  od tego, czy  m łodzież nws 
ża to za błahostki.

Obrońca T rom m er: Czy je s t  grzechem  należeć do 
tow arzystw , skierow anych przeciw ko w ładzy pań 
stw ow ej?

Ks. K lnnder: oest grzechem .
Prokurator Czy je s t grzechem  ndział w towa 

rzystw ach zakazanych przez w ładzę szkolną?
Ks. K lunder: Z ależy  to od celów  tow arzystw a.
Takie ośw iadczenie w obec sądu złożył kapłan ka­

tolicki, który chyba rachow ał się z sumieniem swo- 
jem .

D yrektor gim nazyum  daw niej w Brnnsberdze, o b e ­
cnie w zachodnich N iem czech, Prenss, składał z e ­
znania co do tajnych  stow arzyszeń  m łodzieży. D y ­
rektor Prenss w ciągu sw oich zeznań ośw iadczył, 
że polscy gim nazyaści mieli znakom itą bibliotekę, 
która przew yższała  bibliotekę niem iecką. G dyby gc 
polscy uczniowie byli prosili o pozw olenie na na­
nkę język a  polskiego, p o z w o l e n i a  b y  n i e n -  
d z i e l i ł ,  p r z e k o n a ł  s i ę  b o w i e m ,  ż e  u m ie ­
l i  d a l e k o  w i ę c e j  p o  p o l s k u ,  n i ż  n m i e ć  
b y ł o  i m d o z w o l o n e  m. Na odnośne zapytanie 
drugiego prokuratora odpow iedział dyrektor Prenss, 
że „ z a k a z a ł  r z e c z y w ś c i e  u c z n i o m ,  r o z ­
m a w i a ć  p o  p o l s k u ,  g d y ż  t o  n i e  u c h o d z i  
w o b e c  n a u c z y c i e l i " .

Czyż nie słusznie w obec prokuratora ośw iadczyli 
oskarżeni, że dlatego w łaśnie musieli należeć do 
ta jnych  stow arzyszeń?

W  dalszym  ciągu zeznał dyrektor Preuss, że 
w pływ ał na nczniów , ażeby naw et pozs szkołą nie 
rozm aw iali po polsku „w e  własnym  swoim  inte­
res ie ".

G dy  prokurator dr Fucha zaczął zeznaw ać jako 
św iadek, oskarżony Thimm zarzucił mn, że i ou, po­
dobnie jak  sędzia B orow ski, w ym uszał zeznania od 
obw inionych .

Oto w jak i sposób skonstruow ano akt oskarżenia 
w tym procesie i na ja k ie j oparto go podstawie.

Kronika londyńska.
(Reakcyjne zapędy rządu. —  Tanie pomieszkania dla ro­
botników. — Sojusz rządu z piwowarami, gorzelnikami i 
szynkarzami. - -  Król Edward prześladowcą Niemców. — 
Oryginalne rozporządzanie przeciwko samochodom. — Uwię­

zienie tajemniczego Niemca).
(Nik.) W  jed n e j z poprzednich  kronik moich za ­

znaczyłem , że w  A n glii coraz w idoczniejszym  staje 
"się prąd, zd ą ża jiy y  do zm niejszen ia  w szech w ładzy 
parlam entu, a natom iast do zw iększen ia  praw  k o ­
rony. Stronnictw o zachow aw cze „ to ry s ó w " w zm a­
cnia w ten spoBoi) w pływ  sw ój ale ty lko n i, razie, 
stronnictw o howiom liheralne w k rytyczn ej chw ili 
zatrąbi do alarmu i zw artym  szeregiem  stanie do 
walki. R eakcyjne tendeneye stronnictw a zachow aw ­
czeg o  w yraża ją  się także w innej formie* a m iano­
w icie w zaniechaniu reform  społecznych . N a tem 
pola praktycznej działalności, na ktorem  ludność 
bezpośrednio odczuw a naruszenie sw oich interesów , 
rząd obecny może doczekać się niem iłej n iesp o­
dzianki.

Pom iędzy temi reform am i, które rząd pom paty­
czni - z: w iadał, a teraz od łoży ł „ad  calendas grae-
m s "  :.vrW97.o O. ■ 7,*jnvije Sp-tŁWŻ

I dla pf»;- ityatu. K o neczuość rozw iązania  i to jak 
n<tjr>-:iil*j6*ego tej spraw-y rzucała  się w oczy  i 
w iele usiłowań w tym kiernnkn w yszło od obe­
cnego króla, gd y  byt następcą tronn. od aryatokra- 
cy i, m agnatów  finansow ych  i filantropów . A le  ta 
praca jednostek  je s t tylko kroplą w morza L ord  
Salisbury, który na teu tem at w ygłosił ju ż  mnó 
stw o mów, przyzn ał się otw arcie, źe ty lko teorety­
cznie sp rzy ja  budow ie tanich m ieszkań dla robotni 
ków . A żeb y  prakt.yczuie cel ów  osiągnąć, należałoby 
ściągać z  w łaścicieli gruntów  m iejskich  podatek 
gran tow y, którego dotąd nie piacą. O szczędzając 
kieszeń egoistyczn ej garstk i o ligarch iczne j, ściągnęło 
na siebie stronnictw o konserw atyw ne słuszny za­
rzut, że pośa ięca n a jw ażn ie jszy  interes k lasy ro ­
botn iczej. D o tej spraw y m ieszkań dodać jeszcze  
należy spraw ę w ody dla Londynu, spraw ę m iejskich 
tram w ajów , a w reszcie  spraw ę alkoholu.

W a lk a  z pijaństw em  m iała być drugiem  zada­
niem społecznem  obecnego rządu, ale i tutaj stron ­
nictw o konserw atyw ne zam iast stanąu po stronie 
m oralności i dobrobytu  narodow ego, w olało zsolida- 
ryzow ać się z piw ow aram i, gorzeln ikam i i szynka 
rzam i. Nawet, gdy  chodzi o drobne reform y, ja k  o 
zabron ienie -sprzedaw ania dzieciom  spirytusn  w szyn­
kach, rząd opiera się i dopiero astępnje w obec sil­
nej presy i parlam entu. L ord  Salisbnry nie w ahał 
się ośw iadczyć, że żadne ustaw y nie w ytępią pi­
jań stw a  i że A n glia  była  potężną, zanim agitow ać 
w niej zaczęli stronnicy w strzem ięźliw ości.

Bardzo przykra n iespodzianka ^potkała N iem ców 
protestanckich, osiadłych w Londynie. K ról Edward 
kazał im odebrać kaplicę w St. Jam es Pałace, w 
której N iem cy od dwnstu lat odpraw iają  nabożeń­
stwa. Pastor Frisins otrzym ał pisemne wezwanie, 
ażeby w  przeciągu  m iesiąca opuścił sw oje  dotych ­
czasow e pom ieszkanie, a organista  W eb er, k tór j 
g ry w a ł w  zborze od 57 lat, został w yrzucony z 
m ieszkania na ulicę, gdy upłynął w yznaczony mo 
termin 14 -dn iow y do w yprow adzenia się. P rośbę pa­
stora. ażeby Niem com  w oino by ło  m odlić się we 
w spom nianej kaplicy aż do w yszukania now ego m iej­
sca, król odrzucił pomimo wzm ianki, źe uczęszczają  
na te nabożeństw a rów nież urzędnicy n iem ieckiej 
ambasady. N abożeństw a duńskie, istn iejące dopiero 
od 2 0  lat, odpraw iane będą natomiast i nadal w 
tej samej kaplicy, która jest osobistą  w łasnością 
króla. N iem cy tw ierdzą, że E dw ard V II żyw i do 
nich g łębok ą  niechęć, którą teraz czynem  okazał.

T u ryście , przybyłem u do Londynu , musi obecnie 
wpaść w oczy  zjjp ełn j brak sam ochodów  na ulicach 
City. P anow ie z „M ansion  H onse" załatw ili się bar­
dzo szybka z obrzydłym  dla nich „ tó f f- tó f f " .  P o ­
szperali w starych archiw ach, gdzie było jn ż  roz ­
porządzenie w spraw ie podobnego wynalazku z przed 
laty. W  rozporządzeniu owetr znajdow ał się pom ię­
dzy innem i taki przepis: „C h yżość takich pojazdów  
nie może w ynosić w ięcej, jak  3 mile angielskie na 
godzinę. P rócz  tego przed każdym  takim pojazdem  
postępow ać musi na sto kroków  człow iek  z czerw o­
ną chorągiew ką ostrzega w czą ". T rzy  mile angio) 
skie odpow iadają  4 kilom etrom , a w ięc przestrzeni, 
którą można hez trudu zrobić pieszo. D yrektor po­
licy i w C ity og łosił to rozporządzenie i oczyw iście  
sam ochody znikły nagle z ulic City. M iasto z pe­
w nością  nie straciło na tem.

Jak iegoś ta jem niczego N iem ca, jak  donoszą tu te j­
sze dzienniki, nwięziła polieya, u jąw szy go przy 
otw ieraniu drzw i obcego mn domu. Schw ytany, jak  
się w kom isaryacie okazało, by ł Niem cem, sprow a­
dzono w ięc tłóm acza, który atoli tyle tylko zdołał 
w ydobyć z uw ięzionego, że się nazyw a Ernest Lan- 
dan. G dy go pytano, co rob ił przy arzw iach domn. 
odrzekł: „T o  mój dom, chciałem  do niego w e jść" . 
Znaleziono przy nim kilka kinezy n iem ieckiego w y ­
robu, niem ieckie listy  i leg ity m a c je  w ojskow e, ho­
lenderskie i be lg ijsk ie  pieniądze, a w reszcie fo to ­
gra fie  K rugera  i generała  B oerów , D ew eta. T ło- 
macz w pryw atnej rozm ow ie próbow ał w ybadać u- 
w ięzionego, ale darem nie. Sędzia śledczy zatrzym ał 
Landaua w w ięzieniu  i da ł polecenie, ażeby go za­
prowadzono do prokuratora, który ma w ręku spra­
wę o zdradę stann dra Kranseero, istn ieje bowiem 
podejrzenie, że Landau je s t szpiegiem .

S S l P O K L  *

K r & k ó w ,  13 w rze śn ia .

Dodatek powieściowy D o dzis ie jszego  numeru 
dołącza się arknsz 1 4  pow ieści p. t. „D z ies ięć  lat 
n iew oli m osk iew sk ie j".

Ze stowarzyszenia nauczycielek. Knrs przy­
gotow aw czy  do m am ry nauczycielek  rozpoczyna się 
z dniem 16 b. m. Sk>ad gron a  nanczyciolsk iego po­
zostaje bez zm iany, jak  w rokn zeszłym . W pisy 
trw ać będą do końca w rześnia b r.

Zaliawa dla dzieci, która z powodu niepogody 
ostatnim  razem nie przyszła  do sk u tk u , odbędzie 
się dnia 15 b. m. w parku dra Jordana. Czysty 
z niej dochód przeznaczony na pom oc dla polskiej 
dziatw y szkolnej w C ieszynie i B ia łe j.

Szlachetny cel zabaw y p rzy jśc ia  z pom ocą bie­
dnym robotnikom  , posyła jącym  dzieci do szkół pol­
skich gnębionym  za V a lk ę  z germ nnizm em  w wi a 
snym kraju  . narażonym  często za sw ój patryotyzna 
na utratę dziennego zarobku , pow inien znaleść od­
g łos w sercu każdej matki P o lk i , które obecnością 
na zabaw ie w inny zam anifestow ać sw e uczucia.

K om itet zabaw y odw ołu je się przeto do w szyst­
kich, którym  dobro spraw y leży na sercu, aby n r° - . 
madnie posp ieszyli do parku drt. Jordana i P o ­
czyn ili się do u św ietn ien i!' festyuu oraz osiągnięcia 
pożądanego rezultatu.

Podziękowanie. W  dniu 1 b. m. nrządziło ost-raw- 
skie K oło T ow arzystw a  „S zk o ły  Indow ej" festyn 
Indowy przy współudziale m uzyki salinarnej z W ie ­
liczki. N a zabaw ę t ę , na m ocy odezw y, przesłanej 
na ręce p. K lem ensa Z g u d a , knpea w K rakow ie, 
z łoży li pp. kupcy krakow scy znaczną ilość, fantów, 
za które podpisany w ydzia ł składa ofiarodaw com  
serdeczne „B ó g  za p ła ć!"

Z  wydziału K oła  T ow arzystw a  „S zk o ły  Indowej 

w M oraw skiej O straw ie i ł  w rześnia 1901  r.
P rzew odn iczący : Sekretarz:

Dr Wacław Seidl. Wacłaic Snake Ńąki0V-
Z prasy krakowskiej. „G łos N arodu" zamie­

szcza następujące oświadczenie „od wydawnictwa' :
„ W  dniu w czora jszym  rozw iązań ! została umo­

wa pom iędzy w łaścicielką  dziennika „G ło s  N arodu" 
p. Józe fą  R ogoszow ą  a redaktorem  Kierującym „G ło ­
sem N arodu" b. K azim ierzem  Ehrenbergiem . Z  dniem 
dzisiejszym  p. Józefa  R ogoszow ą ob ję ła  Kierunek 
w ydaw nictw a, a p. K azim ierz E hrenberg złoży ł na­
czelną  red a k c ję . Z redakcyi „G łosu  N arodu"

rów nież t  dniem ju trzejszym  p p .:-d r  "V 7łodz‘ 
m ierz L ew ick i i W ito ld  N osk ow sk i".

Uczniowie klasy VIII gimnazyum św. Jacka
proszą nas o zauotowaDie, że n ic od nich poci, )dzl 
inform acya o koledze K., k tóry u legł w czoraj o a ’ 
padowi ostrego szałn, i przyczyn ie tego przykr0? 0 
wypadku

Wiadomości osobiste. Ks. kardynał Pnzyna 
wyjechał do Rołom y!. — Głównodowodzący generał 
A lbori wyjechał do Opawy.

Z teatru  kom unikują nam : W  ju trze jsze j Pr e " 
m ierze G abryela  d ’Annnzio „G iocon d a " głów ne 
role od eg ra ją  panie Sieno aszkowa, W ysocka, F tzy - 
Dyłko i Sulima, panowie M ielewski, Sosnow ski, W a ­
lew ski. W  akcie I  now a d ek oracy ! z maiarnl 
Burchhardta w W ied niu .

W  „B u rz y "  Szekspira, która daną będzie w  »  &- 
dzielę, rolę K alchana odegra  po raz p ierw szy p. 
B ednarczyk .

Od ks. Ledóchowskiego T. J. otrzym ujem y na­
stępujące pism o:

„Z e  zdziw ieniem  czytam  w dzisiejszym  numerze 
„N ow ej R e form y " (nr. 2 1 0 ) :  „ I  byliśm y świadkam i 
jed y n eg o  w swoim  rodzaju  z jaw iska , jak ... J 0ZU1ci 
naw et g łosow a li za przełożonym  kahału dr H oro­
w itzem ". W o b e c  tego ośw iadczam , że nikt z 1 e- 
zn itów  nie g losow ał na dr H orow itza, i Pr0JZę 
Szanow nej R edakcy i o um ieszczenie tego sprosto­
w ania."

Oddział kolarski „S ok o ła " krakow skiego w y je ­
żdża w niedzielę 15 b. m. na uroczystość pośw ię­
cenia kamienia w ęgielnego Sokolni w Brzeska. —  
Zbiórka przy rogatce M ogilskiej. W y ja zd  o godz. 
6 1 /g rano.

Pożar mcstll. W cz o ra j po połndnin około godz. 
4  po połndnin w ezw ano straż pożarną na ulicę 
W oiską , gdzie  z pod mostu drew nianego na Rnda- 
wie w ydobyw ały  się gęste k łęby dymu. Straż, przy­
byw szy, stw ierdziła , że pod mostem na belkowania 
urządzony był rodzaj m ieszkania z liagrom t-dzoną 
słomą, która w idocznie od pozostaw ienia tam św iecy 
lub n iedopałka papierosa przez bezpłatnych lokato­
rów , ze ję ła  się płom ieniem.

Od słomy za ję ły  się belki i gdy  Btraż pożarna przy- 
była, ogień  zaczynał jn ż  być dość g roźn y m - gd yby  
w ybnchł w nocy. stałby Bię ten rzadki i dziw ny 
w ypadek spłonięcia mostu na rzece.

Skrytobójcze morderstwo. D zisie jszy  dzień roz­
praw y Jana G alosa i P rze jczow sk iego , oskarżonych  
o sk rytobó jcze  m orderstw o na osobie strażnika Z ie ­
lińskiego do połuania w ypełnił się przesłnenaniem  
św iadków , odczytyw an iem  aktów , doniesień,^ og lę ­
dzinam i planów m iejsca zbrodni i św iadectw ! lekar­
skiego, złożonego przez rzeczoznŁWCów sądow ych, 
lekarzy dra Szaitra i dra F ilim ow skiego. Po zam­
knięcia postępow ania dow od ow ego przew odniczący 
udzielił g łosn  prokuratorow i, po którym  przem aw iał' 
adw okaci: dr K arol Ł ep kow sk i i dr Csesnak, o- 
hrońcy oskarżonych  G alosa i P rze jczow sk iego .

W y ro k  zapadnie późnym  w ieczorem
Aresztowany Hiszpan Fernando de A lv a r08 o- 

kazał się zw ycza jn ym  W ied eńczyk iem , a sen sa cy j­
na spraw a jak iegoś św iatow ego złod zie ja , scho zi 
do rzędu zw yk łe j k iad z ieży . A lbow iem  w spraw ie 
aresztow anego w K rakow ie ta jem niczego pusiadacza 
rent austryackich  na znaczuą sumę, stwierds a po­
lieya, że aresztow any nazyw a się K arol Ulrich i

Proszę ku- A  M  w Krakowie u  H E R M A N A  P I E S E N A  I  A
pować tylko “  V  M v  9 1 l 1  I  ul. Grodzka s p e c y a l i s t y  g o r s e t ó w  i  P R A G I.
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« st słuchaczem  praw . W u j je g o , 80-kilK nletni sta- 
'■zfce, je s t  pensyonow anym  piw nicznym  klasztoru w 
Gusteruonbnrgu. Staruszek, do którego siostrzeniec 
zesto przychodził, nie w idzi i nie słyszy  dobrze, 
-rosił w ięc sw ego siostrzeńca, aby '8 4 .0 0 0  koron 
yt- rencie anstryaekiej złoży ł w Banku austro-wę- 
Sferskim na imię je g o  s iostry . Ulrich w ziął pienią- 

Ize i na drugi dzień, z ja w iw szy  się u wuja, wrę- 
:zył mu kw ity depozytow e. K w ity  te nzyskał w 
en sposób, iż z łoży ł w Banku małą ty lko kw otę, 

.b y  mieć w ogóle  w ręku oryg inalne kw ity. Na kw l- 
ach tych sfa łszow ał cy frę  8 4 .0 0 0  koron i licząc 
ia nieudolność staruszka w ręczy ł mu kari ki Sta- 
zec w istocie, nie badając w cale kw itów , w łożył 
e do kasy i w yszedł do drugiego pokoju . W  tej 
:nwili U lrich wpadł na myśl, iż lep ie jby  było kwi- 
y w ogóle usunąć, w y ją ł je  w ięc z otw artej kasy 

zabrał. P o kilku dniach wuj jeg o , zaglądając do 
tasy spostrzegł, że kw itów  nie ma, zrob ił w ięc d o­

niesienie, iż się ktoś do kasy włam ał, rzeczozn aw cy 
jednak  orzekli, że zam“ k ja st nienaruszony. U lrich 
tymczasem w raz ze sw ą kochanką, w iedeńską śpie­
w aczką. pojecha ł z p ieriądzm i do Budapesztu, a 
łtąd do K rakow a, gdzie  chcia ł renty zm ienić, zo ­
stał jednak  —  ja k  ju z  w czoraj donieśliśm y —  are­
sztowany.

D zisia j po uzupełnieniu śledztw a przez organa 
krakow skiej polieyi i zapłaceniu, z pieniędzy ode­
branych U lrichow i, ractiunku Grand hotelu, gdzie 
młody, a tak pom ysłow y obyw atel m ieszkał, odsta- 
viono rzekom ego H iszpana do sądu karnego, ■jdzie 
'.ajmie się nim sędzia śledczy, potem prokurator i 
aw a przysięgłych .

Stanisławów, 11 września. P rzed ław ą p rzy ­
sięgłych  staw ał tu onegdaj kancelista  sądow y z T y  
im ienicy, A n drze j B iga jsk i, oskarżony o sprzenie­
wierzenie pow ierzonych  sobie rozm aitych  k w ot pie- 
uiężnych w ogólnej sumie około  2 5 0  koron. B iga j- 
ki prow adził biuro egzekucyjne, a przyciśn ięty 

orzez naczelnika sądu, zaoraw szy dnia 1 lipca  b. r. 
twoją m iesięczną nędzną g  lżę, umknął. P o  miesiącu 
błąkania się uwięziony został w Liskn. B iga jsk i 
pożyczał sobie te kw oty  w chęci i w zam iarze 
zw rócenia  ich. P rzysięg li jedenastom a głosam i za ­
przeczyli pytanie w kierunku zbrodni z § 181  u. k.
. B iga jsk i został uwolniony.

Jak  jn ż donosiłem , z końcem b. m. zostanie roz- 
itrzygn iętą  spraw a konknrsn na dzierżaw ę propi- 
jfaryi. O prócz kilku innych konkurentów , staje tak- 
>,e do l ic y ta c ji  spółka tu tejszych  obyw ateli, której 
oie ty le idzie o zysk i m ateryalne, ile o w ytrącenie 
z rąk w ładzy, połączonej z berłem  propiąatorskicm  
rozm aitym  macherom.

Schwytany złodziej, w  zeszłym  m iesiącu (sier­
pniu) w nocy z dnia 2 0  na 21 skradziono p. J ó ­
zefow i Budzińskiem u w T arnopola  getów kę 14.000 
złr. i papiery w artościow e 5 6 .3 7 4  złr., a razem 
więc 7 0 .3 7 4  złr. Za złoczyń cą  szukano do nieda­
wna darem nie. D opiero w nocy z dnia 8  na 9 
b. m. ndało się agentow i czerniow ieekie] polieyi 
L oeblow i w yszukać złoczyń cę w osobie M arkusa 
Talism anna w R ohożnie. Talism ann osiedlił się w 
K ohożnie z końcem z. m., spraw ił sobie kosztow ny 
wóz i konie i zam ierzał w ybud ow ać dla siebie 
w ielki dom. P rzeszkodzono mu jednak  w tych  za­
m iarach i d. 9  b m eskortow ano go rano do T a r ­
nopola, gdzie  znajdzie jn ż  gotow y dla siebie, ale... 
im  budynek

a. Izoy sądowej. i rzed sądem o,., iocyjuym  we 
G r odbyła  si« '  zoraj rozpraw a p. L . Heilera,

\ } r ektora teatru br. Skarbka , we L w ow ie, prze
k ^ m ilian ow i W ęgrzyn ow i, byłem u sekreta- 

rzow i teatru n__ jakiego we j_.wowie, o o s /czerstw o . 
Sąd apelacy jny  zat, ,* c Iził w yrok pierw szej iustan- 
cy i, skazu jący p- W ęg rzy n a  na 10  dni aresztu, 
ew entualnie na 1 00  koron grzyw n y.

Zabezpieczenie osoby cara przed zamachem 
je s t  obecnie troską rządu francuskiego, który w 
C om piegne przedsięw ziął w szelkie środki, ażeby u- 
darem nić zam achy na cara M ikołaja, albo prezy­
denta republiki, Lonbeta. W szyscy  robotn icy  i ro­
botnice, za jęci w z, id  Su, który ma być w spanialej 
odnow iony niż za  czasów  trzeciego cesarstw a, otrzy ­
mali karty leg itym acy jn e  z fotografiam i, które mu­
szą okazyw ać za każdym  razem, gdy w chodzą do 
zamku. Jeden z kom isarzy polieyi odkrył, że z s y ­
pialni. przeznaczonej dla cara, wiodą osobne schody 
do jed n eg o  ż  pokojów ' na w yższem  piętrze. S ihody 
te, zoudow aue ja k  się zda je  dla L udw ika X V , zo­
sta ły  obecnie zam urowane.

Emma Goldmann. Jedna z n ajg łośn ie jszych  dziś 
w św iecie kobiet —  o sm utnej n iestety sław ie —  
zn a jd n je  się pod klnczem . Emma Goldm ann, gorli­
wa annrehistka. której w pływ  i odczyty  do tego 
stopnia oddziałały na L eona C zołgosza, że ten aż 
zamach na prezydenta Mac K in leya  w ykonał —  zo ­
stała uw ięziona i stanie przed sądem.

Emma Goldm ann, urodzona w R osyi, liczy  ob e ­
cnie 3 3  lat. W  A m eryce przebyw a jn ż  od dzieciń ­
stwa. od lat zaś kilkunastu przeciąga  z m iejsca na 
m iejsce, g łosząc w szędzie płom iennem i słow y zasa­
dy anarchizm u. P odróżow ała  zw yk le  w tow a rz j • 
stw ie ja k ieg oś  zw olennika  swoich idei —  tych to ­
w arzyszy  sw oich jednak zmieniałA hardzo często. 
Anarchista Bergm ann. k tórego za zam ordow anie 
dyrektora  fabryk , O am egg iego , Mr. Fricka, w r. 
1 8 9 3  pow ieszono, był je j  kochankiem .

P olicya  am erykańska tw ierdzi, że G oldm anuów ua 
była w ostatnich czasach n a jw ybitn ie jszą  przedsta­
w icielką  anarchii i najżarliw szą  je j  ag .tatorką na 
ca łe j przestrzeni Z jedn oczon ych  Stanów  A m eryki.

Dom noclegowy. W  M oskw ie tw orzy  się tow a­
rzystw o w ielkich kapitalistów , celem hndowy trzech 
w zorow ych  dom ów n oclegow ych  dla 1 0 .0 0 0  osób, 
Z krytem i rynkam i i kantoram i najm u robotników . 
B udow a ma kosztow ać 1 ,3 0 0 .0 0 0  rubli. Zebrano 
ju ż  kapitał w sumie 5 0 0 .0 0 0  rubli. R esztę sumy 

p ożyczyć T ow arzystw o kredytow e, T ow arzystw o 
przystępu je  do budow y pod w aru n k iem , że do­
tychczasow e przytułki noclegow e będą zam knięte. 
8 0 0  łó ie k  będzie bezpłatnych. Żebracy  nie będą 
dtp"8zezan i do łóżek  pryw atnych.

Em igrarya francuskich zakonów. Znaczna li­
czba  Jezu itów , którzy  opuszczą F rancyę, przybędzie 
do Zagrzeb ia  w tych dniach. B ndnją tam kościół 
i zakupili 2 0 .0 0 0  m orgów  ziem i. Gm ina miasta 
Bndapesztn odrzuciła  podanie francnskich  zakon­
nic o pozw olenie na osiedlenie się w sto licy  W ę ­
gier.

Wybuch. Z P iotrkow a donoszą, że w czoraj rano 
podczas przygotow yw ania  ogn i sztucznych  w o g ród ­
ku kom itetu trzeźw ości nastąpił w ybuch. Jeden 
człow iek  zabity. P ozostaw ił żonę i tro je  dzieci.

Rzekomy anarchista. Francuz M arcyal Fauge- 
ron. obw iniony, ja k  to jn ż  donieśliśm y, o zam ordo­
w anie zegarm istrza Jnnga w L ondyu ie , by łego se­
kretarza „ C zerw onej m iędzyn arodów ki", ośw iadczył

w  śledztw ie, że depnścił się tego- m orderstw a w ko­
n iecznej obronie w łasnej. —  W ed łn g  zeznań Fange- 
rona, Jana: miał go  nam aw iać , ażeby zam ordow ał 
C ham berla ina , który w yw oła ł w ojnę z Boeram i i 
ponosi odpow iedzialność za w szystkie je j  skntki. 
Fangeron  o d m ó w ił, a w tedy Jung zażądał zw rotn  
w szystkich  zaliczek, których  mu udzielił. Nastąpiła 
sprzeczka, podczas której J a n g  rzneił się z żelazną 
sztabą w ręku na F au geron a. Z ag rożon y  Fangeron  
bronił się nożem, którym  pchnął J n n g a , nie m ając 
zamiaru pozbaw ić go  życia . Ż a łą je  sw ego postępku, 
lecz s ą d z i, że oddał przysługę E nropie. —  Sędz:a 
śledczy nważa zeznania te za zm yślone.

Nowe próbne jazdy parowozowe. N iedaw no
odbyw ały  się próby nowo zbudow anego parow ozu 
do pospiesznej jazd y  m iędzy stacyam i W itten b erg  
a G ross-L ich ten felde w Prusach. Przeznaczony do 
te j próby pociąg  s U i l a ł  się z pięciu w agonów  oso­
bow ych now ej feonsin ikcyi, razem 2 0  osi; chyżość 
zaś na godzinę postanow iono 11 0  km. w łą cza li z 
czasem  potrzebnym  do rozpoczęcia  i w strzym ania 
jazdy . O bliczono z góry , że do przebycia  przestrze­
ni 8 5 -6 km., m ającej w obydw óch  kierunkach w zn ie­
sienia V. 2,00, potrzeba m iędzy W itten bergiem  a 
Berlinem  50 , a z powrotem  5 L minnt, na spadkach 
zaś tej lin ii pow iększyć phyżość do 1 2 0  km. na 
godzinę.

P ociąg  w iozący  z sobą w ieln zaw odow ych  techn i­
ków , przeb iegł pow yższą przestrzeń w jednym  k ie ­
runku w 4 9 1 /a, a w drogim  w 5 0 1/ ,  minnt bez 
najm niejszej przeszkody, a ścisły  rachunek w yka­
zu je, że szybkość ja zd y  rów nała  się w jeduym  k ie ­
runku 1 0 4 3 ,  a w drngim 1 0 P 7 3  km. na godzin ę. 
N ajw iększą  chyżość t. j. 1 2 4  km na godzinę os ią ­
gnięto na spadkach 1 :2 0 0 , a najm niejszą  na takich 
samyeh w zniesieniach 1 0 0  km.

W szy scy  rzeczozn aw cy ja d ą 'y  rzeczonym  pocią ­
giem  zgodzili się na to, że pociąg  spokojn ie j szedł 
ja k  zw yk ły  pospieszny, i że przy tej ch yźości nie 
ma m ow y o jak iem kolw iek  n iebezpieczeństw ie, ro­
zum ie się jednak  je ś li w ierzchnia  budowa toru je s t  
w dobrym  stanie.

'  W  każdym  razie okazał się w ynik próby bardzo 
korzystnym , z czego w nosić można, że n ietylko w 
A n glii i w A m eryce, ale na stałym  lądzis eu rop e j­
skim da się przyspieszyć jazda , przy zach ow aniu  
w szystkich  do tego potrzehnych w arun k ów , odno­
szących  się do k on stru k c ji parow ozów , w agonów  i 
torów .

Mianowania. Ministerstwo handlu zamian >wało ukoń­
czonego słuchacza Akademii górniczej w Leoben, Ju­
liana Mudraka, elewem bndiw nictw a dla służ >y techni­
cznej w dyrekcyi poczt i telegrafów  we Lwowie.

Św iadek P etron ela  W iśn iew sk a, P olka . 35  lat, 
3 dzieci, żona.

P rzew od n iczący : K iedy m ąż w rócił w  dzień wy- 
padka ?

Św iadek- M oże Riódma w ieczorem . W  izbie się 
św ieciło.

P r z e w .: B y ło  to w majn.
P rzew .: Czy był G erh icz ?
Ś w iadek: B ył.
P rzew .- Czy doczekał się G erb icz pow rotu męża.
Św iadek: D oczekał.
P rzew .: Jak było.
S w ‘adek: Mąż przychodzi i pyta, co słychac. L e  

dwom nogi dociągnął ze stracha. Masz ów a n iebo­
szczyki.

A  kto strzelał ? L eśn i i żandarm i. Broń Boże! 
D obrze, że  mnie Pan B óg  ochronił.

P rzew .- C zy mąż m ów ił, że żandarm  strzelał do 
H rycia  K iłyka.

Św iadek : N ic nie m ówił. M ogę przysięgać jeszcze  
dziesięć razy.

Wiadomości nact&we, literactie i artysfjczne.

Składki. Na odbudowanie zawalonej wieży i spalonych 
części kościoła Jasnogórskiego: Janina Opatowicz 1 K, 
A. U. I n.

Dla Uniwersytetu ludowego złożyła p. Stefania Szcze­
panik 12 K 50 h, zebrane w Sędziszowie na odczycie 
p. W iniarskiego.

Przy agitacyi wyborczej w .Grybowie wyłowiono 10 K, 
które następnie p. Fr. Pasrheb kupił „na licy ta c ji"  za 
20 K. Stosownie do uchwały wyborców owe 20 K  zło­
żono aa gimnazj om polskie w Cieszynie.

Dla Tow. „Szkoły ludow ej" złożono 1 K 4 h „z  w y­
cieczki do Lwowa".

Na gim nazjum  pelskie w Cieszynie złożyła p Felicya 
Muszyńska 20 K.

Dla Przytuliska uczestników powstania z roku 1803 
złożył D D. 10 K.

Dla żołnierza z r 1863 złożyli: Ox. 2 K. Km. 2 X . 
Bs. 2 V  A. 1 K. Sz. 2 K, Jad 2 K. Str. 50 h

Dla s!i mi -rsl iej ył 7 Ł  1 K.

— Antoniego Langera: „ P o c z ą t k i  g r y  n a  
s k r z y p c a c b " .  Z eszyt 2-g i.

P od tym tytułem ukaza* się "dragi zeszyt w yda­
w nictw a m uzycznego, rozpoczętego niedawuo stara­
niem i nakładem tutejszego T ow arzystw a  r Harmo- 
n ia“ . P ow ołu jąc się na to, co w yraziliśm y w tem 
m iejscu w chw ili okazania się p ie rw szeg o . zeszytu 
„ P o c z ą t k i s t w i e r d z i m y ,  że pod w zględom  m yśli 
przew odniej, przeprow adzonej w ten dziełku o w y­
bitnych zaletach, zeszyt drugi n ietylko nie ustępu­
je  pierwszem u, lecz n iew ątpliw ie go  przew yższa. 
P . Antoni L anger, dośw iadczony nanczyciel i w y ­
traw ny mnzyk, stara się w tem dziełku o system a­
tyczne Jpoduiecanie zam iłowania w uczniu, nsuwa 
trudności i łagodzi je  podając, uczniow i jak o ćw i­
czenia m elodye polskie Chopina, M oniuszki, K urpiń ­
skiego i Ż eleńsk iego i unika m onotonnych ćw iczeń, 
które stanow ią plagę dla sąsiadów  początku jącego 
skrzypka. ■ ;

Zupełnie słnsznie zauw ażono w przedm ow ie do 
drugiego zeszytu, że g rz e  tu  skrzypcach  pośw ięca 
się u nas zbyt szczupły zastęp m łodzieży : w ido­
cznie trudności początkow e odstraszają  w iein i spra­
w iają, że liczne talenty m arnieją. W ię c  pod tym 
w zględem  „P o cz ą tk i"  L an gera  m ogą oddać m łodzie­
ży w ielką usługę.

W ydaw nictw o odznacza się czystym  i bardzo cz y ­
telnym  sztychem , trwałym  i białym  papierem, tak, 
że co do form y zew nętrznej nie nstęprje p ierw szo­
rzędnym  wydawnictwom  zagranicznym . —  G łów n y  
skład znajdnje się w księgarni m uzycznej A. Pi- 
w arskiego (nlica św. Jana) w K rakow ie.

K r a k o w a  do  S e j m u  o d b ę d z i e  s i ę  w 
p o n i e d z i a ł e k ,  dnia,  16 b. m.

Lwów, 13 września. Hr. Kaz.mierz Badeni 
nie ubiega się wprawdzie o mandat do Sejmu 
z wielkiej własności okręgu krakowskiego, ale 
gdy będzie wybrany, mandat przyjmie. Podo­
bno o mandat ten ubiegają się pp. Karoi Czecz 
i hr. Ludwik Dębicki.

Prezes Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
p. Kramski ustępuje wkrótce ze swego stano­
wiska. J: go następcą ma zostać radca dworu 
w namiestnictwie hr. Łoś. który wkrótce prze­
chodzi na emeryturę

Rzeźnia miejska była wczoraj wieczór znowu 
widownią awantur ze strony rzeźników Ko- 
stkiewicza i Słomskiego. Mianowicie obaj bili 
wieprze, klórych mięso, jako węgrowate, dyre­
ktor rzeźni, p. Gottlieb, kazał skonfiskować. 
Obaj mięsa oddać nie chcieli. Kostkiewicz 
krzyczał: „Zabierzmy mięso i zróbmy hurra
z dyrektorem“ , Słomski zaś groził, że dyrekto­
ra zabije. Obu uwięziono.

W sprawie kradzieży u bankiera Jonasza 
akta policya odesłała do prokuratoryi. Policya 
jest na tropie sprawcy, który miał przed dwo­
ma laty grasować we Lwowie i nawet przez 
jakiś czas raial dochodzenie za inuą zbrodnię.

Kołomyja, 13 września. Proces przeciw szajce 
złodziei, która grasowała w Czemiowcach i po 
Węgrzech, zakończył się Główni przywódcy, 
Bandnrski i Łoziński, skazani zostali na 8 lat 
ciężkiego więzienia.

Prooes Palm oli.
Bolonia, 14 września. Rozpoczął się.tu gło­

śny proces Palizzola i tow.. oskarżonych o za­
mordowanie bankiera Notarbortolo. Rozprawie 
przewodmezy p. Fngelto. Na ławie obrońców 
zasiada 23 prawników najlepszych, jakich Wło­
chy posiadają.

Na początku rozprawy Palizzolo zemdlał. — - 
Gdy go ocucono, prosił, aby dalej prowadzono 
rozprawę.

Dział ekonomiczny.

Re^ertoar Teatru miejskiego.
W  sobota H września- .GiocSnuu‘\ tragedya w 1 

aktach Gabryela d'.Wnu:,zio, przekład Z. W ójcickiej 
(newuść).

W  niedzielę 15 września: „Burza", baśń dramaty­
czna w 6 obrazach z epilogiem W . Szekspira.

Z Kalendarza. W  sobotę 14 września. Podwyższenie 
św Krzyża; w niedzielę 15 września: Imienia N. M 
P. i Nikomedesa m.; w poniedziałek 16 września: Lud­
miły m i Edyty n

W schód słońca duia 14-września u godzinie 5 min. 10, 
zachód o godzinie 5 minnt 54; długość dnia godzin 12 
minut 35.

2 krakowskiego obsc-watoryum. Unia 12 września po­
godnie — termometr doszedł od 4-6 du 180 O.

Barometr opada
Dnia 13 września o godz. 7 rano stan barometrn 730-9 

mm, termometru 9'3 0.
W iati wschodni

Gabryel ski (Krzysziafory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitsze] w Ausfryi 
fabryki z mechaniką angielską

po 500, w«eteńską po złr.

Dramat w Monastercu przed sądem.
/ Sanok, 12. września.

R ozpraw a trw a ciągle  przy rosnąuem zaintereso: 
wanin, tem bardziej, że treść rozpraw y zm ieniać się 
powoli zaczyna na korzyść oskarżonych.

Na w stępie w czora jsze j rozpraw y obrońca dr 
Iskrzyck i dom agał się w ypuszczenia na w olneść le ­
śnego Barana, czem u jed nak  trybuna! odm ówił.

Świadek Szmul B riick , lat 4 1 , handlarz bydła, 
szynkarz, zaprzysiężony, w idział leśnych b iegną­
cych. Leśni postawali w rzędzie, a W iśn iew sk i 
zd ją ł strzelbę, w ycelow ał i k rzycza ł: K tó r y  p rzy ­
stąpi, dostanie w łeb Chłopi m ieli ty lko paliczki. 
Zatrąbiono. Żandarm C yhylik  zaw oła ł: Ustąpcie
chłopi na trzy  krok i! Chłopi ustąpili.

Żandarm i w ołali do ieśnycń : Idźcie, za jm ijcie
hydło,- które znajdow ało się koło lasu na pastwisku 
Hatały.

Obrońca dr Isk rzyck i: Czy chłopi w iedzieli o 
najścia  żandarm ów t- G dzie stali chłopi '7 a gdzie  
było bydło ?

Św iadek: Żandarm i przyjecha li popod las, bydło 
w idzieli pasące się na poln chłopBkiem. mimo to 
przystąpili do czynności zajm ow ania bydła.

Przedstaw iono mu plan. W sk a zu je  m iejsce, gdzie 
stali leśni, żandarm i i on.

Obrońca dr N ebenzahl: Zeznania leśnych są w
rażącej sprzeczności z zeznaniam i Briieka. W ob ec  
tego, że leśni zeznali, że żandarm i nie byli przy 
leśnych, w ięc w idząc, że je s t  rażąca sprzeczność, 
proszę, trybunał raczy  zarządzić konfrontacyę le­
śnych i żandarm ów z Briickiem , że leśni byli przy 
żandarm ach. L eśn i w idzieli, ja k  W iśn iew sk i ce lo ­
wał. P rosi o konfrontacyę.

Prokurator sprzeciw ia się w nioskow i obrony co 
do B iiicka , żaden św iadek i św iadek Briick  nie 
m ógł dobrze w idzieć.

T rybunał uchw alił odm ów ić w nioskow i obrony, bo 
nie w idzi żadnej potrzeby skonfrontow ania.

Z dyrekcyi kolei państwowych D otychczaso­
wy rozkład jazdy, zaprow adzony dnia 1 m aja b. r. 
pozostaje i na sezon zim ow y z w yjątkiem  pociągów , 
prow adzonych  ty lko w Bozonie letnim , które kursn- 
ją  do dnia 15, w zględnie 3 0  w rześnia b. r.

Z dniem 1 października b r. zaprow adza się na 
kolei lokalnej C h a b ó w k a  Z a k o p a n e  now v Do­
ciąg  lokalny m iędzy Zakopanem  a Nowym  Targiem  
i z powrotem . P oc iąg  ten odchodzić będzie z Z a ­
kopanego o godz. 7 min. 15 rano i przybyw ać do 
Ne1-vego T argn  o godz. 8  m:n. L4 zrana; z pow ro­
tem z N ow ego T argu  o godz. 8  min. 3 o zrana, a 
do Zakopanego o god z. 9 min. 3 0  przed południem.

Ostatnie wiadomości.
—  Z a m a c h  na Ma c  K in le -y ’a. Wczoraj 

rano wydany w B u f f a l o  biuletyn podaje, że 
prezydent M a c  K i n l e y  przyjmuje już obficie 
pożywienie i stan zdrowu jego jest względnie 
bardzo dobry. Dr My n ter.  jeden z lekarzy, 
pielęgnujących prezydenta, oświadczył, że zdro­
wie jego wciąż się polepsza.

Do sprawy zamachu podaje ciekawy przyczy­
nek „DaJy Mail" w depeszy z W a s z y n g ­
t o n u  Wedle tej depeszy wicesekretarz stanu 
w ministerstwie rolnictwa, B r i g h a m ,  który 
tam powrócił z B u f f a l o ,  oświadczył, iż do­
wiedział się z dobrego źródła o tem, że urzę­
dnicy tajnej polieyi, pełniący służbę na wysta­
wie , otrzymali przeszło 20 telegramów, które 
ostrzegały ich o zamierzonym zamachu na ży­
cie prezydenta Mac Kinley a.

Emma G o l d m a n n  stanęła już przed sę­
dzią policyjnym, który jednak rozprawę prze­
ciw niej na żądanie prokuratora odroczył do 
19 b. m., w którym to dniu staną także przed 
sądem inni aresztowani w Chicago anarchiści.

Dotąd niema autentycznych wiadomości, po­
chodzących od władz amerykańskich, co do toż­
samości osoby sprawcy zamachu, C z o ł g 9 s z a, 
Z obowiązku jednak dziennikarskiego przyta­
czany następujące doniesienie niejakiego p. J. 
Starka z Mogilna, które przesłał do „Dzienni­
ka Poznańskiego":

„Przed mniej więcej 20 laty wy wędrowali 
z Cerekwicy pod Żninem trzej bracia Czoigo- 
sze, Józef, Leon i Franciszek, do Buffalo w 
Ameryce. Stryjeczny ich brat, Andrzej Czol- 
gosz. zamieszkały od 5 lat w Mogilnie, pracuje 
u mnie jako* robotnik spichrzowy i jest z 8 
mych robotników najpilniejszy i trzeźwy. Ten­
że przyoył do Mogilna z Wronek. Powiada, że 
jego wymienieni stryjeczni bracia byli bardzo 
pilni, pracowici i nie używali wódek. Pisywał 
do Ameryki do nich kilka razy, nawet listy 
rekomendowane, ale nie odebrał żadnej odpo­
wiedz ". Zdaje się więc, że anarchista jest sy­
nem Leona —  pisze „Dziennik Poznański*.

My sądzimy jednak, że przypuszczenie to 
oparte jest tylko na luźnej kombinacyi, bo 
wiek mordercy z Buffalo nie zgadza się z cza­
sem, w którym Czołgosze wyemigrowali.

Teimfffl? i tslsIaiM*
wiadomości „ N .  Reformy".

Wybory ponowne w Krakowie,
Lwów, 13 września. Oficjalnie ogłoszono, że 

w y b ó r  c z w a r t e g o  p o s ł a  z m i a s t a

Grudziądz, 13 września. Redaktor tutejszej 
gazety, p. Bolesław S o b i e c h o w s k i ,  skaza­
ny został za rzekome podżeganie przeciw Niem­
com w artykułach z powodu zaprowadzenia 
niemieckiej nauki religii, na 9 miesięcy wię­
zienia.

Gdańsk, 13 września. Tuuejsza policya are­
sztowała pewnego majtka pochodzenia włoskie­
go, podejrzanego, że jest anarchistą.

Paryż, 13 września. Wydalony z Francy! 
szef tajnej polieyi tureckiej w Paryżu, Feri- 
dun bej, ndał się do Londynu.
* Londyn, 13 września. W tutejszych kołach 
anarchistycznych nie przypisują zamachowi 
C z o ł g o s z a  znaczenia politycznego (?). Słyn­
ny anarchista, ks. K r a p o t k i n ,  oświadczył, 
że jestto pospolita zbrodnia i jako taka będzie 
prawdopodobnie traktowana

Inny wybitny anarchista. M a i a t e s t  a,  za­
znaczył, że w kraju podobnym, jak Stany Z je­
dnoczone, zbrodnia w tym rodzaju nie ma ra 
cyi bytu. Niewinnni bowiem będą skutkiem niej 
więcej cierpieć, niż winni, jak to było we Wło­
szech i Hiszpanii po zamachach anarchisty­
cznych.

Frankfurt, 13 września. Z K o n s t a n t y n o ­
p o l a  donoszą do „Frankfurter Ztg“ , że roz­
ruchy ludności tureckiej i Kurdów, skierowane 
przeciw Armeńczykom w wilajacie M u s z ,  w 
Azy: mniejszej, były o wiele straszniejsze w 
skutkach, niz pierwotnie donoszono. Napastnicy 
pławili się tam formalnie we krwi Armeńczy­
ków. Sułtan wdał się podobno osobiście w tę 
sprawę i rozkazał wysłać 3 bataliony wojska ce­
lem nkapania winrych.

Barcelona, 13 września. Przyszło tu znów do 
rozruchów, wywołanych przez członków stron­
nictwa separatystycznego katalońskiQgo. Mani­
festanci, przeciągając przez ulice, wznosili okrzy­
ki: „Precz z Hiszpanią!" „Katalonia dla Kata- 
lończyków!" Dokonano licznych aresztowań.

Rzym, 13 wrześn>a. Rząd zamierza biskupowi 
Livorno Gianiemn odjąć wykonywanie jego praw, 
bo na wiecu katolickim w Tarencie, wyraził 
się: „Naszem hasłem jest — Rzym z papieżem 
lub śmierć".

Ateny, 14 września. Przybyło tn przeszło 
trzystu studentów rumuńskich z wyższych za­
kładów naukowych. Miasto na ich cześć ude­
korowano, a ludność witała ich z . entuzyaz- 
mera.

Petersburg, 13 września. W dobrach Plewna- 
ki w pożarze, zginęło 9 osób, a kilka odniosło 
poważne oparzenia.

Montreal, 13 września. Z powodu przyjazdu 
księcia Cornvill& policya zarządziła środki ostro­
żności. Około 100 podejrzanych osób uwięziono.

Sprawy afrykańskie.
Londyn, 14 września. Lord K i t c h e n e r  do­

nosi z P r e t o r y i  że C. K r u g e r  syn prezy­
denta i kapitan F e r e i r a  poddali się Angli­
kom w ubiegłą środę.

Londyn, 13 września. „Times" donosi z Pre- 
toryi, że Baerowie ponowili swą akcyę i mają 
zamiar wpaść do Natalu.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
Mlohał Konopiński.

N O D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

K. Witkay i Syn
udzielają

Ł e k c y j  T a ń c a - ^
u siebie w domu, opaz w pensjonatach i do­

mach prywatnych.
Zgłoszenia przyjmują każdego czasu. B y u e k  

g l . ,  1.. 2 7 ,  I  p i ę t r o  (v,s-ń-vis odwachn).

S i u  d e n  c :
uczęszczający do szkół średnich w Krakowie, 
znajdą umieszczenie i troskliwą opiekę, z g w a- 
r a n c y ą  za dobry sautek w naukach. Tylko 
wcześniejsze zgłoszenia przyjmuje z grzeczności 
Henryk G o t t l i e b ,  Kraków, Dietlowska b8

Proces toruński.
Toruń , 13 września. W procesie przeciwko 

6 0  gimnazystom i byłym gimnazystom polskim 
o tajne stowarzyszenia wniósł prokurator dla 
14 oskarżonych uwolnienie od winy, a dla re­
szty karę wiezienia od 14 dni do 4 miesięcy.

Mar Kinley ma się gorzej.
Buffalo, 13 września. Wszyscy lekarze, zgro­

madzeni a łoża prezydenta, orzekli dzii o go­
dzinie 3 w nocy, że stan zdrowia Mac Kinleya 
j e s t  k r y t y c z n y .

Buffalo, 1.3 września. Rano o godzinie 4 wy­
dany został b i u l e t y n ,  podpisany przez 6 le­
karzy:

„Stan zdrowia nader poważny. Zachodzi 
wielka obawa. Czynność trawienia odbywa się 
dobrze, ale serce nie reaguje na podawane 
środki. Przytomność utrzymana, skóra ciepła. 
Tętno małe, lecz regularne".

Buffalo, 13 września. (Godzina 4 min. 30.) 
Polepszenie było bardzo nieznaczne. Prywatny 
sekretarz Mac Kinleya, który wyszedł dopiero 
co z mieszkania prezydenta, oświadczył, że 
Mac Kinley leży spokojnie; 4 lekarzy jest 
przy nim. Sekretarz nie wiele jednak ma na 
dziei, aby Mac Kinley wyzdrowiał,

Buffalo, 13 września. Lekarze Man i Mynter, 
którzy o godzinie 41/* rano mieszkanie Kinleya 
opuścili, twierdzą , że zaszło nieznaczne polep­
szenie.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Sp^Ska

Kraków, Rynek 39. 91

Restauracya hotelu „Victoria“
(naprzeciw teatru) wvaaje 

o b i a d y  p o  2  k o r o n y ,  k o la c y e  p o  1 k o ­
r o n i e  5 0  k a le r z y .

W  gabinetach ceny takie same.

Zatarg kroacko-włoski.
Rzym, 13 września. Pretor o tyle zadosyć 

uczynił skardze rektora Pazmana. że wdrożył 
przeciw Włochom dalmatyńskim postępowanie 
o zaburzenie spokoju publicznego.

Wychotiżtwo do Anstralu.
Melbourne, 13 września. Parlament zajmuje 

się teraz kwestyą ograniczenia osiedlenia się 
w Australii i ma wydać postanowienie, że ka 
żdy kto osiedlić się chce w Australii, poddać 
się mnsi egzaminowi, mającemu okazać, że kan­
dydat jest w swoim rzemiośle odpowiednio wy­
kształcony.

Kursa telegraficzne
g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j  i  b e r l i ń s k i e j

W io d e ń , 1 3  w r z e ś n ia  1 9 9 1.
kor i

Ko l ii s _»irya kł pap ierow a...........................  93 50
„ „ s re b r n a   98 3 4

4-/0 renta anstryacka c io t a ................................  II
4?j „ „ koronow a. . . . 9 !  5 )
4°/o n węgierska c l o t s ...........................  I 18 > S
4S/0 „ „ koronowa . . . .  02 50
Akoy«i Banku austro-węgierskiego . . . .  1644 —

„ k re d y to w e   HH 50
L o n d y n .................................................................... 939 25
Marki  ...................................................................  U 7 10
SO-to Markówki  ......................................... 23 42
20-to Frankówki . • ......................................... 19 02
W łoskie b a n k n o t y ...................................................  9 35
D u k a t y .................................................................... U  3
Losy węgierskie prem iow e. 177 —
Losy t n r e o k i e ....................................................... 95 -
Akcye A n g lo b a n k u ..............................................  *62

„ U n io n b a n k n ..............................................  r2o -
„ B a n k r e r e in ............................................... 133
„ Laenderbankn a 43 ńo
„ Kolei Lwowako-Ozerniowie .k j 6 j f  —
„ „ P o łu d n io w e j   81 —
„ „ n ib e t h a l   461 —
„ „ N o r d o a n n    5512 —

Stuatsbann . . . .  620 —
„ „ A lp in e   358 -

Tareokie T a o a o in e ..................................  27 7 -
K a b l e .............................................................................. Tt#*  2»

B e r lin , 13 w r z e ś n i \ 1» J  L
Banknoty a n s t r y a c k łe   95 34
Krotki W i e d e ń  35 2 .
Banknoty rosy jsk ie ....................................  3-
Krotka W a n r .a w i   *,16 —
47,73  Luty łolW Se . . . .
Renta włoską . . .    98 8 )
Akoye anetryackie k re d y to w e   195 62
Ultimo r u b l e  — r -

W ie l s h ,  13 w r z e ś n ia  1901.
Spirytus g o t o w y   42. 20
Cena nafty . . . .  19 25
P uenioa (na jesień ; . . .  7 94
Zyto (na j e s i e ń )   7 96
Knkurndsa 5 40
Owies na j e s i e ń ) ..................  , 0 '"i

C en n ik  Izby  h a n d lo w e j i p r z e m y s ło w e j 
w  K r a k o w ie

z d. 13 września 1901 r godzina I w pnladnie
Korony —

1. Waluty pł* żądają
Bablu pap ierow e......................................... 252 50 254 —
Marki n ie m ie c k ie ....................................  1 6 / 5  117 35
Franki p a p ie r o w e ..................................... 94 4 5 95 2 1
Dwndziestofrankówki w złocie - . . 19 — 19 1 i

II, Llaty rastav.ee.
5°/,, Listy zastaw, prem. Banku hipot, U3 40 HO 5o
4 ‘ t0/0 Li»ty zastawne Banku hipoteoz. 97 >0 08 :5

„ „ 39 24 9 ) 2p
41' L - i s t y  zastawne Banku krajów 99 40 100 —
4°/ .  „ 91 7 4 92 74' o n p w
4°, Listy zaut gai. Tow.kred. ziem. nieok. 7o 94 tK)

a3 l i  boK
4°/o „ „ „ „ » „ .16 letnie 90 75 11 75

III. Obligaoye i pozyozk1
4Ł 0 H alityjskie obligajye propiascyjne »i -  9 i 25
i ” n Pożyczka kiajowa z r. I.8.i3 . . 22 — s-6 jji
4 ’ / ,%  „ m isita Lwowa . . . .  97 -  98 -
>u;0 OMigaoye koeunaluB Banki kraj lot 50 102 50
l 1/." .  98 50 99 50* l ' o n »» 77
»•/„ . k o l e j o w e ...........................  9 1 7 5  92 —

IV. L o s  y
Losy miasta K ra k ow a ....................... JjpO -6 50

V. A k c y e .
Akcye Banku kredytowego we Lwowie -  — -  -

„ „ uipotecznego „ „ 52 > 54 J  -

„ „ Galie, dla h. i p. w Krak — — —
„ koiti Karole Ludwika . . . .  427 50 431 50

Liwów-Czerniowoe-Jassy . >24 — 53) - -

Cylindry, Kapelusze P. & C. Habiya, Wilh. Plessa
i z innych ces. król. nadwornych Fabryk ZDZISŁAW ZDANOWICZ KRAKÓW, - - - -

uL Sławkowska- 
L  8 . ---------------
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4 Nr 211. N O W A  R E F O R M A . Sobota, 14 Września 1901.

ZAKOPANE.
Hotel ,,Morskie Oko“

otwarty przez cały rok.
Dom murowany, 50 pokoi urządzonych 
z komfortem — oświetlenie centralne, 
wodociągi. — Ceny przystępne. 2131 l 8

Zginął weksel
na kwotę 80u kor., płatny 2U listopada 
1901 roku, z podpisem Dawida Getzler 
jako akceptanta, Markusa Schwarz jako 
wystawiciela. Ostrzega się przed naby­
ciem takowego, a zarazem uprasza się 
znalazcy, aby zwrócił takowy pod adre­
sem Lebelnchmerl Aninfeld, Kra­

ków, Stradom Nr 19. 2132

KAWA parą palona, znakomite 
mieszaniny, pełny aro­
mat. nadzwyczajna wy­

dajność,

o 30%  tańsza,
jak  kawa palona w jakikolw iek inny sposób.

Mieszanina „Bonrbon11 2 gatnnfi za filo ń 140 
„ Perłówti 2 „ „ „ rup

Karl&li idzta 3 ......................   1*8(1
Triestenska i „ „ „ |

przesyła za zaliczką franco do każdej poczty 
przy odbiorze najmniej 4 kilo, choćby z kilka 

gatunków. 2135 1 26

Caffee-Grossroslerei „AU MIKAD0“
W IE H . C e n t r a l e :  I.. Wollzeile Nr 8.

Środki spożywczeMUSlil
najlepsze w swoim

rodzaju. 1999

Wielkiej wartości dla każdej rodziny.

udziebi zupom, rosołowi, sosom, 
jarzynom i t. d.. smak zadziwia­

jąco dobry i silny. 
K ilk a  kropli wystarcza. 

Flaszeczka od 50 h. począw szy.

Francuskie zupy
n lu b lic z k u c li  n iS  p o r c je  151i.
Silne, łatwo strawne, zdrowe 

zupy —  tylko na 
' wodzie w kilka mi­

nut przyrządzić się 
dające.

10 ró żn y ch  g a tu n k ó w .

Rurki do consomme,
1 kapsułka na 2 porcye uajlep- 

lego buuonu 20 h.
Przyrządza się na- 

(ełl̂ " e tycbmiastowo przez 
polanie wrzącą wodą 
bez innych dodatków.

P r ó b a  p r z e k o n a  1 e p i e j  o d h a ż d e j  p e k l a m y .
O trzyuiu ć m ożne w h a n d la c h  k o lo n ia ln y c h  i d e lik a te s ó w .

Uczeń biedny
błaga łaskawych serc o jakąkolwiek pomoc, 
hy m ógł w dalszym ciągu kształcić się — a 
także prosi Szan. PP. Studentów o łaskawe 
nadesłanie książek z 4ej i 5ej klasy. — Adres 
poda Dział Inseratowy „Nowej Befor- 
my“, ul. Jagiellońska Nr 7. 2110 3 3

!)

Starszym i dzieciom
udzielam lekcyi tortepianu. Adr.: Dolne 
Młyny L. 9. rnrter, drzwi 2 2081 3 4

P a n i p n L a  zostanie p rz y ję tą  do 
f  d l l lU l l lw d  Magazynu, do ekspe-
dycyi towarów drobiazgowych i przy- 
borów do szycia. 2102 3 3

Oferty pod lit A B do Działu inseratowego 
„Nowej Refermy ‘ , Kraków, ul. Jagiellońska 7.

Do sprzedania w Dębnikach
tuż za mostem, 3 parcele budowlane
Nr. 8 254, Nr 37 2 141, Nr. 37/| 229, 
razem 624 sążni; tudzież w Półwsiu 
Zwierzyniec dom Bk murowany z ogro­
dem pod 1. 9. Bliższa wiadomość tamże. 

1820 7 10

Obwieszczenie.
W skutek rozporządzenia W ydziału  krajo­

wego z dnia 16 sierpnia b. r. L. 55540 roz­
pisuje się niniejszem L ic y to r y ę  na dostawę 
artykułów potrzebnych dla krajowego szpitala 
św. Łazarza w K rakow ie, na czas od 1 sty­
cznia do 31 grndnia 1902 r.

Grapa I.
Mięsa w a ło w e g o ....................około 30)000 klgr.

„ cielęcego ..................  „ 23.000 „
b a r a n ie g o ..................  „ i 00 „

Kości szp ik ow ych ..................  „ 1.500 „
Grapa U.

Słoniny 3 - połciowej na
100 klgr.................................  „ 6.200 „

S m a l c u ....................................  „ 1.600 „
Grapa JLU.

Mąki pszennej Nr T . . . „ 2 500 „
* j |  - - ■ „ 27.5Ł0 „ .
.  IV.' . . .  „ 16 509 „
„ y. . . . „ 4.000 „

„ żytniej „ I. .  26.000 „
r H. . . . „ 9.500 „

t-rysihu pszennego . . . .  „ 3.000 „
Kaszy jęczm iennej siekanki „ 8.000 „

„ perłowej drobnej . . „ 500 „
„ „ pubielanki „ 7.000 „

Otrąb p sz e n n y ch ..................  .  1.000 „
„ ż y t n i c h ....................... „ 500 „

Grapa IV.
Kaszy częstochowskiej . . „ 1.000

„ tatarczanej . . . .  „ 1.000
„ ja g la n e j.......................  „  5 5ou

Grochu okrągłego . . . .  „  3.5oo
F a s o l i .........................................  „ 3.000
Byżu c a ł e g o ...........................  „ 5.500

„ ła p a n e g o ....................... „ 1.500
Śliwek suszon ych ..................  „ 2.000
P o w id e ł ....................................  „ 600
Soli miałkiej b ia łe j ......................  1.000

„ „ ciem nej . . .  „ 3.000
Grapa V.

K a w y .........................................
H e r b a t y ....................................
C u k r u .........................................
Cykoryi .......................
Kminku
M u sz ta rd y ................................
Cynamonu ................................
Pieprzu zwyczajnego . . .

angielskiego . . .
Liści b o b k o w y c h ..................
B u l io n u ....................................
O l iw y .........................................
C z e k o la d y ................................
Migdałów słodkich . . . .
Rodzynków bez pestek
M a k a .................................... ....
Grzybów suszonych . . . .
O c t n .........................................
O f t r y n ...............................
Ś le d z i .........................................

Grapa VL 
Piwa daszkowego . . . .  

b e czk ow ego..................
Graj a VII

Mydła z w y k ł e g o ..................
_ do r ą k .......................

S o d y .........................................
„ kalcynowanej . . . .

Mydła s z a r e g o .......................
hafty s a lo n o w e j ..................
Świec stearynowych 12 sztuk 

na 1 klgr 
Świec stearynowych 24 sztuk

na 1 klgr...............................
Grapa VIIL

Owsa
Słomy o k ło t o w e j ..................

Oferty należycie ostemplowane w kopercie 
zapieczętowanej wraz z 5 %  wadynm od sumy 
na podstawie żądanych cen za całoroczną do­
stawę przypadającej w go tów ce , lab efektach 
pup.larne bezpieczeństwo m ających —  należy 
składać w godzinach urzędowych w biurze Dy- 
rekcyi szpitala św Łazarza w K rakow ie, ul. 
K o p e r n i k a  L. 17 d o  d n i a  39  w r z e ś n ia  
b . r. do godz. 12ej w południe.

tYarunki licytacyjne można przejrzeć w kan- 
celaryi Zarżądn szpitala św. Łazarzn w godzi­
nach urzędowych 2057 3 3

Dywttor tnmm  M ila sw. Łazarza
P a n ik i  o m. p.

ZAJĘCIA
za skromnem wynagrodzeniem, w godzi­
nach popołudn., pos zukuj e  mężczyzna 
obznajomiony z manipulaeyą biurową, 
kasowością i rysunkami technicznem 
Zgłoszenia pod lit. T .  O . 12 przyjmuje 
Administracya „N. Reformy." 2098 3 3

P r  l l l f « ł r 7  lito&raficzny> poszukuje 
U l  U l i d l  L  kondycyi lub innego za­
jęcia. W razie potrzeby złoży kaucyę. 
Zgłoszenia pisemne pod liter. ./. M. do 
Działu inserat. „N. ReformyJi 2124 2 5

Werkmistrz
tokarski — (Polak,, specyalista we wszystkich 
wyrobach z drzewa, bursztynu, ambrnidn, cel- 
luloidn ł t. p. i przyrządów elektro-technłcz., 
poszukuje odpowiedniej posady lab s p ó ln ik a  
do założenia I. krajowej fabryki przyrządów 
do palenia itp. Potrzebny kapitał 3— 5000 złr.

Odbyt wielki i pewny. 2125 2 0 
Adres: Fr. Antoniak, Wien, V., Diehlgasse 5.

KONCESYONOW ANA
I Z B A  Z A Ł A T W I E Ń

w gmachu Towarzystwa wzajemnej pomocy 
3 6 Urzędników prywatnych 1869
Lwów, plac Dabrowsk lego 5, 

o b o k  h o te lu  Żorża
pod kiernnkiem i kontrolą Dyrektora tegoż To­
warzystwa ułatwia kupno i sprzedaż majętno­
ści , wydzierżawienie takow ych , pośredniczy 
w sprzedaży płodów rolniczych i leśnych, w na­
byciu machin rolriicz., sztucznych nawozów itd.

PRALNIA.
Ktoby sobie życzył nrządzić pralnię na wię­

kszą skalę, znajdzie obok Parka krakowskiego 
realność z wodociągiem, gdzie obok mieszkania 
parterowego są 2 ubikacye na pralnię, jedna 
na kotły i szopa na węgle. Tam znajduje się 
obszerne miejsce ogrodzone na lato i odpowie- 
dne strychy. — W iadom ość u p. J. Strychar- 
skiego w Krakowie, „Nowa Reforma.“  2019 3 3

FO LW A R K
75 mórg najlep. czarnozienia I. klasy, 
wraz z murowanym (łomem mieszkal­
nym i gospodarcz. zabudowaniami, przy 
szosie, 2 kilometry od drugiej stacyi za 
Lwowem, w ślicznej zdrowej okolicy —  
ma po 250 złr. za mórg do sprzedania 
■Tan Strycharski w Krakowie przy ulicy 
Jagiellońskiej pod Nr. 7. 1971 11 o
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w kopercie

Najprzedniejsze
Winogrona stoł. i kur 5  kg. poczt, colłi kor. 3 ’5o
Brzoskwinie najprzed. 5 „ „ „ „ 3 80
Melony eukrowe 5 „ „ „ „ r —
Śliwki prawdziwe 5 „ „ „ „ 3 —
Rajskie jabłka 5 „ „ „ „ 2 —

przesyła franco za zaliczką
2016 6 b W. Rein, Gorz, Kiistenland.

1877 15 20

Sok malinowy
pod gwarancyą naturalny, prawdziwy, czystym 

cukrem słodzony, przesyła najtaniej
S. Jellinek, Brunn, Bahnring 22.

Gąsiorki próbne po 6 koron 20 halerzy franco 
za zaliczką. 1252 39 50 

=  -  Korespondencja polska.

W i n o n r n n n  knracTjne najlepsze „< has- 
f w l l i u y i  * * * lc l selas“ i „M uszkatołowe" — 
mieszane, w 5cio-kilow. koszykach, o p ła tn ie  
41 k o r o n  za zaliczką — same muszkatołowe 
9  k o r . — K in o  czerw o n e „Szegzarder" 
własnego zbioru trzy 0 70 litr flaszki opłatnie 
kor. 3 60. Kilkaset hektolitr, tegorocznego wina 
gatnnk. własnego zb iorn , najtaniej u Marcina 
v Will nger, Gross-Wein-Produzent, Zomba, Un- 
garn. Jako Drezent na święta b. odpowiednie.

2115 4 15

Dozo pieniędzy
do 1000 koron miesięcznie, mogą zaro­
bić uczciwie osoby każdego stanu (także 
jako boczny zarobek). —  Bliższa wiado­
mość pod: „Rcell 18<>%Ą.initoncen-Bureau 
tn Stuttgart, Sehick.stras.se 6. 1955 7 52

Płyty scagliolowe
budowlane, na lekkie ściany i powały, naj­
praktyczniejszy i najtańszy system , zupełnie 
ogniotrwałe. Ochrona przeciw wilgoci, zgnili- 
źnie i robactw u , najdzielniejsza izolacya od 
zimna i c ;e p ła , znakomita akustyczność, lek­
kość i wytrzymałość, hiogą być wprost na po­
dłodze układane. Oszczędność m iejsca i szyb­
kość w ułożeniu. W  grubościach 5y 7 i 10V, 
ctm. Do sprowadzenia przez: Henr Brnst, 
B a u m a t e r i a l e n g e s c h a f t ,  Makr. Ostr&a.

2112 3 50

Nestlć’a Mączka dla dzieci
najznakomitsze pożywienie dla 

małych dzieci, puszka K. 1*80.
Nie potrzebuje Puszka próbna 1 kor. 

żadnego dodatku
m leka.

Z&poraocą tego od dawna uznanego, wlęoej jak od
30 lat zaprowadzonego i wypróbowanego śroks odżywczego, 
można łatwo odzwyczaić niemowlęta od piersi matki 0 3 0 0  

Biegunka i wymioty wyklaozone
Boczna produkeya Fabryk Nesle’a wynosi: 36,000.000 pr izek.

Dzienne zażycie 137.000 litrów. 615 28 O
4:) Nestle a zgęszczonc mleko z c a k r e m , paszka 1 K.

Nestle a zgęszczone mleko b e z  c u k r u  ,,VIB ING" — 
Nowość — paszka 1 K.

zawiera najlepsze
mleko alpejskie. G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :
F. BERLYAK w WIEDNIU, I., Naglergasse

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach.

! .

Stanisław 
Horoszkiewicz

1 Ż Y X I E  R ,  rządownie upoważniony

■ Biuro techniczne, Kraków, ul. Karmelicka 16
projektuje, kieruje wykonaniem i wykonuje:

Zakłady przemysłowe; wszelkie urządzenia mechaniczne;
Instalacye motorów parowych, wodnych, gazowych, benzynowych, naftowych, 

z zapewnieniem wyboru najodpowiedniej. systemu i ekonomicznego ruchu.; 
Zakłady oświetlenia elektrycznego i przenoszeuia energii;
Ogrzewania centralne, wentylacye, kuchnie parowe, pralnie maszyn., łazienki; 
Wodociągi dla miast, fabryk, szpitali, folwarków;
Rekonstrukcye urządzeń niewystarczających lub nieodpowiednich. 
f t f ’  Rajlepsze refereneye tia podstawie wielu robót wykonanych w kraju.

Za prace techniczne otrzymał:
Medal srebrny na wystawie krajowej 1894 r. we Lwowie; 2in  2 2
Medal złoty na wystawie przyrodniczo-łekarskiej 1900 r. w Krakowie.

> 0 0 0 0 0 0 4

U

w
t v  K r a k o w i e ,  u l i c a  J a g i e l l o u s k a  K r .  7 ,

POLECA
Wyborne WTina Crreekie

C E P H A L O N I A  białe, słodkawe, b. | M A V B O D A P H N E  czerw, deserowe 
smaczne, butelka 60 ce n t., litrowa j  (lecznicza M ałw azyal, silne, pełne,
80 ct., litr na miarę 75 ct. , słodkie, zastępuje dobry Portwein,

M 0 8 C A T 0  b ia łe , doskonałe , a la bntelka 1 złr. 75 ct.
Haut Santerne, butelka 80 ct., litr M A Ł W A Z I A  biała, szlachetne, b. 
n a miarę 1 złr. j pełne wino s łod k ie , specyaluego,

S E C 1  pełne słodkawe, zamiast do- miłego smaku i charakteru, butel
brego W ęgra , butelka 1 złr. , litr | ka 1 złr. 76 ct.
na miarę l złr. 20 ct. C I P B O  czerw, słodkie, przyjemn. od

S A M O S  wyborne, bardzo smaczne, 
z przyjemnym zapachem , bntelka 
85 c t . , butelka litrowa 1 z łr ., litr 
na m;are i złr.

A C H A J 8 K I E  <suche) greckie Sher­
ry, nie słodkie, pełne mocne, jasne, 
butelki. I zrr. 75 ct.

Malagi, butelka 1 złr. 50 ct. 
M A Ł W A Z T A  czerwona Gntland 
M A Ł W A Z T A  biała Gutland, dwa 

szlachetne, z najtroskliwiej wybra- 
branych gron (kapki), najprzedniej­
sze z win , jakie słonce południa 
wydaje, butelka 2 złr. 50 ct.

W 'i n a  W 7e g i e r s k i e
b ia łe  i c z e r w o n e , od 45 cent. do 1 złr. 50 cent. i wyżej za butelkę.

W i n n  A u s t r y a c k l e
M A U iB Ę B G E B  białe, butelka 50 ct. . SU E I N W E I V  białe w dzbanuszkach 
H L P E B 1 A L M A B K E  białe, bntel- butelk_ 1 złr

ka 1 złr. 30 ct. G O L D M A B K E  białe, butelka 1 złr.

Wina Szampańskie lirm y  Louis Franęois &  Co.
. .M o n o p o le  D e m  S e c “
„ C a r te  B la n s c l ie "
„ C r e m a n t  K o s ę "

Wyborny leczniczy Koniak 
Tokajski

1 , but. bat.
Tkj. Cognac z lit. V. zł;. 2 złr. 120

„ V.O, „ 3 „ 1-75 |
„ V.O.C. „ 4 „ 2-50 [

„ „ „ V O.C.B. „ 5 „ 3 -
n j? sec - „6  „ z 50
„ kronen Cognac „ 8  „ 4 50
„ Medicinal „ „ 6 „ 3’50
_ Diabetiker _ _ 6 _ 3 50

j od 3 złr. za butelkę.

KONIAKI
firmy

C zi2 narozier & C u .,
wszystkie gatunki w oryginalnych 
butelkach po 1 złr. 80 c t . , 2 złr. 50 
c t . , 3 z łr ., 3 złr. 50 ct. i 4 złr. za 

■ butelkę
również na litry po 2 złr. 50 ct., 3 złr. 

i 3 złr. 50 ct. za litr.

Wódki i Likiery owocowe z Łańcuta
wszystkie smaki —  po cenach najniższych.

l S T Ó d k i  W Tódki Gdańskie
D r a  J A N A  Z D U N I A  ł takomite

z Raby wyżnej
W iniak , Jałowczak , Borówczanka,

T arn iów ka , Zytniówka itp.

B ardzo starą Kytniowkę z r. 1 8 8 6
1 złr. i  1 złr. 25 ct. za butelkę.

Doskonałą Pomarańczowa Nalewke cała but. 90 ct., puł but. 50 ct

Kminkowa 
Pomarańczowa 
W iśniowa 
Złotówka

Bntelka złr. 130, 
maleńka na próbę 

35 ct.

Oryginalny Angielski 
K I11 J 4 M A J K 4

Nr. 000 hut złr. 3 —. pół but. złr. 150
„ 110 ,  „ 2\50 1-25n ri r - n n „ i -j-r
r O „ B 150, „ „ „ - '7 5

R U M  K R A J O W Y
najprzednieszy

w butelkach: cała 75 c t . , 1 złr., pół 
butelki 40 ct. i 50 ct., litr na miarę 

75 centów.

V i/syłki na prowincyę w butelkach, beczułkach i 
gąsiorach, po 3, 5, 10, 15 litrów, odwrotnie. “

w oplatanych 
M  890 11 o

Nauczycielka muzyki
uczennica pierwszorzędnego profesora, udziela 
lekcyj gry na fortepianie u siebie w domu 
i po za domem. — Adres poda Dział lnB»- 
ritowy „Nowej BeTonny." 1962 14 o

10,000 koron
na 7 % , na pierwszą hipofekę po Banku na 
realność w Krakowie — są zaraz do umiesz­
czenia. — W iadomości udzieli Jan Strycharski 
w Krakowie, ul. Jagiellońska Nr. 7. 2063 2 O

P I S A RZ
rutynowany, znajdzie stałą posadę u 
notarygsza w Radomyślu. " 2106 3 3

WINOGRONA S TO ŁO W f
w 6— 8 najszlachetniejszych gatunkach, w y- 
syła franco w 5-cio kilogr. skrzyneczkach po 
3 kor. 60 hal. A d r e .  ■ v .  l & n g e l ,  właściciel 
winnic, V e r s e o z ,  S u d -U n g a r n .  1972 6 8

2036 51 62

Nauka
•N ZA K ŁA D ZIE  WYCHOW AW CZO-NAUK

Maryi Dłuskiej,
1983 rozpoczyna się 9 września. 9 10

Garnitur mebli prawie nowy
kryty niateryą z :elouą jedwabną, z Ma­
gazynu Wgo Iglickiego, za 1 :>h złr. do 
sprzedania z powoiu wyjazdu —  możł: 
być również lepsze biu rko  i stół do 

garnituru niedrogo. „^ 7  
Kraków, ul. Czysta L. 12, m 7, od 3ej do 5ej.

Kamienica Tll-pietrowa
z wielkiemi III - piętrowemi oficynami, 
przy ul. W o l s k i e j  położona, ? do­
chodem 13.000 koron, z wodociągami 
już zaDrowadzonemi. jest za umiarko­

waną cenę do sprzedania. 
Kapitał potrzebny B',000 zł. a 
Do sprzedaży upoważniony jest da„ 

Strycharski, Kraków, ul. Jagiellońska 7, 
„'Noira Reforma. “ 1581 0

PIĘKNOŚĆ NIEZAWODNA
otrzym uje się przez użycie Mydła gU®erJ' 
nowo-hensoesowego J. Wisniew»klŁ'’"ci
które nsuwa piegi, lisza je, wągry i Wózelkil 

w yzuty , czyniąc płeć piękną, białA
Składy: w Krakowie .T. W iśniewski, 8 : 

apteczny, ni. Stradom 7; w Boohni Jan M y 
cbnik, drognerya; we Lwowie Fridrich Be a* 
cocli, ni. Hetmańska 4. — Z pow odu lic*n ’ - 
podrabiań uprasza się wyraźnie żądać l„Myci „ 
Jakóba W iśn iew skiego, magistra farm»cyi. 

2035 73 O

ZAMIANA.
P i ę k n a  R e a iu o Ń r , składająca się 
z wielkiego domu z oficynami, dająca 
12.000 K. dochodu, w najpiękuiejszem 
położeniu, może być na mniejszą real­
ność lub na majątek ziemski w dobrej 
ziemi, o ile można niedaleko KraKowa.

zamieniona. 1953 10 10

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje i bliż­
szych informacyj udziela Jan Strychar­
ski w Krakowie, „Nowa Reforma.‘ł-f

W  okolicy Jasła
piękny majątek

,r 110 morg..z lasem , w obszarze około 
z pięknemi budynkami i inwentarzem, 
6 kilometr od stacyi koli i szosą odda­
lony — w ziemi I. klasy, z której po­
łowa gruntów jest już prawie zakon­
traktowana do parcelacyi —  może być 
z wolnej ręki zaraz, z zasiewami, pod 
korzystneini warunkami dla nabywcy, 
sprzedany i w posiadanie oddany. -  
Bliższych wyjaśnień udzieli Jan Stry- 
char-tiki, Kraków, Jagiellońska, insń 20 (V

Wydawnictwa H. H. Hitschmanna;
Wiener LandwirthschaftUche Zeitnng 
Ósterreicbische Forst n. Jagd Zeitung 

Allgemeine Wein-Zeitnng
Der praktische Lanawirth. —  Der Oekonom.

nie znajdują; się więcej przy Dominikanerbas^i 5, tylko 1283 12 o

fMRT Wien, I., Schauflegergasse. 6 . "S N
w bliskości c. k. Dworu, Yolksgarten. Micłmelerplatz, Kohlinarkt i Hemmgasse.

t t X t t t t K K X t t t t # X K K X O X * X X X t t X K X X X X t t X
Odznaczone na W ystawie (krajowej w r. 1894 dyplomem 

honorowym c. k. Ministerstwa handlu

Krajowe Towarzystwo tkackie X
G R Z Ą D K A 4 4 ]  

w  K p c ś n i e  i
9 9 *

■poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobn 
czysto lniane, sławne z dobroci, recznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od n ajg ru b szych  do n a jcie ń szy ch  web J

i EIELIZłTĘ STOŁOWĄ 5
o w zorze kostkow ym  i adam aszkowym ,

r.*siatkę do suszenia chmielu. $
! Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do K rosna (pocztu, telegraf 

i stacya kolejowa w miejscu). 10 40 o
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy*franco i odwrotną pocztą.

JXXXXXXXXXXXXX0XXXXXXXXXXXXXX
0 K "  Cenniki i kosztorysy na żądanie bezpłatnie.

Wszędzie do nabycia.

Wódki zdrowotne
Z D Y S T Y L A R N l

Dra Jana Zdania i Spółki
z  R a b y  w y ż n e j .

Winiak, Jałowczak. Borów- 
czankę, zytniówkę, Gorzką,
K or tuszo wke , Kminkowke,* 7

TarniówkeA
p o le c a  1133 17 O

Skład Win Greckich
w Krakowie, ul. Jagiellońska L. 7.

Z Nowej Drakami Jagiellońskiej w Krakowie (ni. Jagiellońska Nr. 10). Brądca drnkrrni L. K. G ŝki

Materye wełniaue, ilanele, barchany,
BLUZKI i HALKI GO1

W niedziele 
1 święta

m k n i j


